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NOWY JORK, CHICAGO, TORONTO, BERLIN, WARSZAWA.

Patriotyczny Ruch Polski w internecie: www.wicipolskie.org
Drodzy Czytelnicy i Sympatycy!

W naszym biuletynie zamieszczamy teksty różnych autorów, tak „z pierwszej ręki” jak i przedruki, traktujące o najistotniejszych problemach Polski i Świata. Kluczem doboru publikowanych treści, nie jest zgodność poglądów Autorów publikacji z poglądami redakcji lecz decyduje imperatyw ważnością tematu. Poglądy prezentowane przez Autorów tekstów, nie zawsze podzielamy. Uznając jednak że wszelka wymiana poglądów i wiedzy, jest pożyteczna dla życia publicznego - prezentujemy nawet kontrowersyjne opinie, pozostawiając naszym czytelnikom ich osąd.
                                                                                                                                           Redakcja

-------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

Adres kontaktowy Redakcji PRP: PO Box 1602, Cranford NJ 07016 i internetowy: turobin@netzero.net
1) Wiadomości; 2) Oświadczenie Koreańskiego MSZ ws. Rezolucji RB ONZ; 3) Manifest zniewolenia narodu; 4) Rocznica Magdalenki; 5) Plan Katarzyny; 6) Ludzkość wyginie w „ciągu kilku dekad”; 7) Eutanazja - aborcja pourodzeniowa; 8) Aborcja - koszerna rzeźnia; 9) 1489 rok - List księcia żydów w Konstantynopolu do żydów w Arles; 10) A jak jest z aborcją w Izraelu?; 11) „Róbta, co chceta”, nawet zabijajta; 12) Zamach na polską wieś; 13) Masowa likwidacja linii kolejowych w Polsce; 14) Globalizacja i „nowy porządek świata” - I; 15) Mity o broni; 16) Ograniczenie prawa do posiadania broni? po moim trupie; 17) Warszawa w stanie wojennym - III; 18) Elity III RP - Rodowód - IV; 19) Zdrada w Kościele;
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Biskup Fellay przypomniał prawdę o wrogach Kościoła

Przedstawiamy poniżej tłumaczenie depeszy żydowskiej agencji Jewish Telegraph Agency - w całej swej okazałości i rozbrajającym obiektywiźmie - zatytułowanej odpowiednio: - “Przywódca radykalnej katolickiej sekty nazwał Żydów “wrogami” Kościoła”.
«TORONO [JTA]: Żydzi są “wrogami Kościoła” - powiedział w Kanadzie przywódca radykalnej katolickiej sekty.

Biskup Bernard Fellay, przełożony tradycyjnego Bractwa świętego Piusa X, wypowiedział tę uwagę 28 grudnia [2012 r.] podczas pobytu w Our Lady of Mount Carmal Academy w New Hamburg, [kanadyjska prowincja] Ontario, około 90 minut jazdy na zachód od Toronto. Podczas spotkania, mówił on o sytuacji w Bractwie, które sprzeciwia się reformom Kościoła katolickiego zadecydowanym przez Sobór Watykański II, i które nie jest uznawane przez Kościół.

Zgodnie z zapisem magnetofonowym upublicznionym parę dni temu na YouTube, Fellay mówił o trzech latach dyskusji z Watykanem o przyszłości Bractwa i wyjaśniał jak interpretował on te zakulisowe rozmowy.

Najwyraźniej wypowiadając się bez przygotowanego tekstu, zapytany Fellay powiedział: “Kto w tym czasie najbardziej sprzeciwiał się temu aby Kościół uznał Bractwo? Wrogowie Kościoła: Żydzi, masoni i moderniści”.

Jak podaje agencja Catholic News Service Fellay dodał, że przywódcy żydowscy wspierali reformy Soboru Watykańskiego II pokazując, że Vatican II jest ich dziełem a nie Kościoła.
Do piątku [tj. 11 stycznia 2013 r.], nie nadeszła odpowiedź z głównej siedziby Bractwa w Szwajcarii, na zapytanie emailowe agencji „Catholic News Service” o komentarz - dodaje agencja.

Bractwo św. Piusa X założone zostało w 1970 r. jako reakcja przeciwko wysiłkom Watykanu w kierunku modernizacji [Kościoła]. W 2009 roku papież Benedykt XVI rozpoczął rozmowy z Bractwem i zniósł ekskomunikację nałożoną na czterech biskupów Bractwa.

Jednym z biskupów był Richard Williamson który negował użycie przez Nazistów komór gazowych i twierdził, że podczas II wojny światowej zginęło od 200 tysięcy do 300 tysięcy Żydów.

Założyciel Bractwa, arcybiskup Marcel Lefebvre, wypowiadał się aprobująco, zarówno za „reżimem” Vichy we Francji podczas II wojny światowej, jak również za skrajnie prawicowym Frontem Narodowym [Nationalist Front], a w 1985 roku, w liście do papieża Jana Pawła II wskazał na “Żydów, komunistów i masonów” jako wrogów wiary [katolickiej]».

Za: - http://www.bibula.com/?p=66530 - na podstawie JTA (01.06.13) 
#          #          #

Trzymam kciuki za francuski marsz antygejowski
Skala protestów przeciwko prawu do adopcji dzieci dla gejów zaskoczyła nawet politycznie poprawne media w całej Europie. Czyżby we Francji budził się właśnie ruch przeciwko homoterrorowi?
Prawie pół miliona ludzi [01.13.13] wyszło na ulice Paryża w proteście przeciwko planowanym zmianom prawnym, które zakładają prawa do adopcji dzieci przez pary homoseksualne [tzw. "gejów"]. Pół miliona ludzi to grupa, której nie sposób lekceważyć. Media, ku mojemu zdumieniu, pokazywały transparenty "antygejowskie", na których napisane było, że rodzina to mama i tata. Najbardziej zaskoczyła mnie liczebność marszu protestacyjnego. Czyżby we Francji w końcu zaczął się budziś ruch sprzeciwu wobec agresji homoterroru?

Społeczeństwo francuskie od czasów Wielkiej Rewolucji poddawane jest nieustannej ateizacji. "Najstarsza córka Kościoła" zagubiła przez ostatnie dwieście lat wierność przyrzeczeniom z chrztu. Zeświecczone i zateizowane społeczeństwo godziło się na kolejne antychrześcijańskie prawo, na legislację promującą barbarzyństwo [prawo do aborcji, eutanazji]. Zaakceptowało też, w imię równości, prawo do zawierania małżeństw przez osoby tej samej płci. Jednak gdy socjalista Franciszek Hollande zapowiedział przyznanie gejom prawa do adopcji dzieci, Francuzi wyszli na ulicę.

Odbieram to jako czerwone światło dane przez konserwatywną część Francuzów sodomickiej agresji. Oto bowiem, przebrała się miarka i Francuzi, dotychczas tolerancyjni, postanowili powiedzieć ‘dość’ i wyszli na ulicę by powstrzymać homoterror, póki jest jeszcze czas. Z czego to wynika? Dopóki państwo zezwalało na "małżeństwa" gejów - Francuzi olewali to, bo w mniejszym stopniu ich to dotyczyło. Jest to prywatna, indywidualna sprawa każdego z kim sypia i w jakiej pozycji. Natomiast gdy rozzuchwaleni geje zażądali prawa do adopcji dzieci, to było już za wiele. I oto - pół miliona Francuzów, obawiających się o losy dzieci, wyszło na ulicę protestować.

Czy ten marsz protestacyjny coś zmieni? I tak i nie. Nie, bo historia tyle razy dowiodła, że eurosocjaliści nie oglądają się na "wolę ludu", gdy chcą wprowadzić jakiś prawny idiotyzm. Tak, dlatego, że marsz w Paryżu, był pierwszym marszem, za którym odbędą się kolejne. Najpierw we Francji, potem w innych krajach europejskich.

Demonstranci z Paryża prawdopodobnie zapoczątkowali całą serię marszy protestacyjnych, przeciwko prawu do adopcji dzieci przez sodomitów. Oby skutkiem tego marszu było zatrzymanie agresji homoterroru.

Za: http://szymowski.nowyekran.pl/post/85713,trzymam-kciuki-za-francuski-marsz-antygejowski
#          #          #

Uniwersytet w Missouri uruchomi kurs z ... „kazirodztwa rodzeństwa”
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Publiczny uniwersytet w stanie Missouri zamierza w nowym semestrze zaoferować studentom kurs, pt. „Kazirodztwo w teorii i literaturze”. A zajęcia ma poprowadzić prof. Stefani Engelstein, koncentrując się na „kazirodztwie rodzeństwa”.
Zgodnie z informacją umieszczoną na oficjalnej stronie uczelni, podczas zajęć studenci będą zajmować się „analizą erotycznego pożądania i miłości rodzeństwa w kontekście politycznej i ekonomicznej strategii”. Mają także badać dynamikę zmian ról płciowych. Zajęcia będą się odbywać raz w tygodniu.

Kurs ma się koncentrować na „funkcji kazirodztwa, sposobie ustalania lub zakłócenia tożsamości w ramach krajowych, religijnych, rasowych i rodzinnych struktur”. Rzecznik uniwersytetu, mimo wielokrotnych próśb o komentarz w tej sprawie, nie skomentował inicjatywy.

Prowadząca zajęcia prof. Engelstein, z wydziału studiów ‘gender’, jest autorką wielu artykułów naukowych... na temat kazirodztwa rodzeństwa. W filmie dostępnym na YouTube, Engelstein twierdzi, że już wkrótce - role płciowe przestaną mieć jakiekolwiek znaczenie, gdyż są „przestarzałe”.

Data publikacji: 2013-01-11 07:15

Źródło: camousreform.org., AS.

Za: http://www.pch24.pl/uniwersytet-w-missouri-uruchomi-kurs-z-kazirodztwa-rodzenstwa-,11520,i.html#ixzz2HfXSzZGT
#          #          #

Znaczenie Izraela w światowym bezprawiu - [01/17/2013]
Izrael eksportuje uzbrojenie, technolgie, prowadzi szkolenia w technice przemocy
Rola rządu izraelskiego, armii izraelskiej i powiązanych korporacji oraz żydowskich organizacji w światowym “przemyśle” przemocy - jest na ogół znana. Państwa najbardziej powiązane z takimi przedsięwzięciami czerpią zyski z nieustannych konfliktów i okupacji w różnych regionach świata.

Izrael eksportuje uzbrojenie, technolgie, prowadzi szkolenia w technice przemocy. Taka ekspertyza została opanowana w trakcie okupacji terytoriów palestyńskich, części Egiptu, Syrii i Libanu, a także represji i agresji militarnej wobec mieszkańców tych ziem.

Kolonizacja w tym regionie była kiedyś częścią napaści brytyjskiej i francuskiej na ruch zjednoczeniowy Arabów po rozpadzie tureckiego Imperium Ottomanów, ponieważ Arabowie zagrażali "europejskiej" kontroli zasobów regionalnych. Obecnie Izrael jest partnerem USA we wspólnej strategii kontrolowania zasobów Bliskiego Wschodu.

Partnerstwo umożliwiło Izraelowi narzucenie i utrzymanie kolonialnego państwa osadników żydowskich w Palestynie i na Wzgorzach Golan.

Izrael zapewnił też zachodnim partnerom kontrole największej nagrody w historii ludzkości - jest to arabska ropa naftowa.

Izrael jest ważny dla USA - bo zarówno ropa jak i handel bronią to część światowej ekonomii. Amerykanie wspierają Izrael finansowo, głównie w formie pomocy wojskowej - jest to okolo 1/5 izraelskiego budżetu wojskowego.

Izrael wykorzystuje pomoc amerykańską żeby finansować okupacje Zachodniego Brzegu i Syrii oraz operacje wojskowe, a to jest jak laboratorium do rozwijania uzbrojenia, technologii inwigilacji oraz taktyki niezbędnej do kontrolowania ludności. To się dobrze sprzedaje w różnych częściach świata.

Izrael opanował rzadkie umiejętności kontrolowania tłumu - przymusowego usuwania, nadzoru i okupacji wojskowej. Rozprowadza te unikalne “technologie” w świecie, które z kolei są stosowane przez armie i policje w celach represyjnych.

Równocześnie prywatne izraelskie firmy opierają się właśnie, na tych testowanych w terenie metodach, i sprzedają swoje usługi. Tego rodzaju “przemysł” to blisko 1/10 izraelskiej ekonomii. Żaden kraj na świecie nie ma tak dużej grupy ekspertów z wojska i policji i żaden kraj nie sprawdzał takich metod w rzeczywistej sytuacji.

Niezależnie od w/w, polityczne i gospodarcze poparcie Izraela pochodzi od organizacji syjonistycznych, które szczególnie w USA biorą udział w wymianie - między armią Izraela i amerykańską policją, agentami federalnymi i siłami zbrojnymi.

Izrael odegrał ważną rolę w uzbrajaniu i szkoleniu sił rządowych w Południowej Afryce i Rodezji, sił kolonialnych na Bliskim Wschodzie i w Maghrebie, wspieraniu dyktatorów w Ameryce Południowej i w Azji.

Rząd Izraela wziął na siebie główną rolę w świecie w zakresie wprowadzania ograniczeń swobodnego poruszania się, nadzoru społeczności i w podkopywaniu wysiłków tych którzy szukają sprawiedliwości. Jest to dobrze udokumentowane, ale takie fakty, są rzadko poruszane i dyskutowane, i jeszcze rzadziej obalane.

Izrael sprzedaje broń, technologie, szkolenia i technikę przemocy tym których uważa za sojuszników, a nawet uznanym wrogom. Izrael sprzedaje fundamentalistom islamskim, komunistom, kapitalistom, dyktatorom oraz państwom socjaldemokratycznym. Czy motywem tych operacji jest głównie zysk?
Źródło: http://ranger.nowyekran.pl/post/85907,znaczenie-izraela-w-swiatowym-bezprawiu
Za: http://stopsyjonizmowi.wordpress.com/2013/01/17/znaczenie-izraela-w-swiatowym-bezprawiu/
#          #          #

Paszporty z Polski dla Żydów - [17 stycznia 2013]
Polacy powinni wiedzieć czego muszą się spodziewać w najbliższym czasie ze strony żydów.
Żydzi planują masową ewakuację z Izraela do Polski. W Izraelu mają pozostać li tylko żydzi sefardyjscy oraz wojsko.
Tym razem nie zamierzają pytać Polaków o zgodę !
Władza w Polsce należy do wąskiej grupy środowisk żydowskich lub ich dzieci i wnuków, które masowo mordowały Polaków.
Jak potwierdzili przywódcy żydowscy głosem H. Kissingera za 10 lat nie będzie Izraela: http://www.nypost.com/p/pagesix/cin-dy_adams/no_more_israel_h4kjPIab5EtBjAxsWoFYoO
W tym celu jest planowana zagłada Polaków poprzez szczepienia. Masowe eksmisje na bruk nawet w okresie zimowym nabrały rozpędu, aby zrobić miejsce dla nowych z Izraela. Świetnie to zostało opisane tutaj: http://miziaforum.wordpress.com-/2012/12/30/eksmisje-polskich-rodzin-przy-okrzykach-wynocha-polskie-brudne-swinie/
Jednak aby taką masową operacje przeprowadzić z po-mocą przyszedł kne-sejm oraz paszporty tymczasowe.

Paszport tymczasowy wydaje się:
- dzieciom, które nie ukończyły pięciu lat;

- osobom przebywającym za granicą, na czas oczekiwania przez nie na doręczenie paszportu sporządzonego w Polsce;

- osobom przebywającym czasowo w Polsce i za granicą, na powrót do miejsca stałego pobytu;

- osobom przebywającym w Polsce i za granicą - w udokumentowanych nagłych przypadkach związanych z chorobą lub pogrzebem członka rodziny.

Dopuszcza się możliwość wydania paszportu tymczasowego z urzędu osobom przebywającym za granicą, które nie mają dokumentu paszportowego, jeżeli przemawiają za tym ważne okoliczności.

Ten zapis jest zasadniczy - ponieważ ważna okoliczność może być dowolnie interpretowana.

Paszport tymczasowy nie zawiera danych biometrycznych. Jest ważny na określony w nim czas, ale nie dłużej niż 12 miesięcy: http://zielonalinia.gov.pl/default.aspx?docId=10986
Za: http://rafzen.wordpress.com/2013/01/17/paszporty-z-polski-dla-zydow/

#          #          #

Pewna mała grupa osób przejęła kontrolę nad tworzeniem pieniądza
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Dolar żydów
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Dolar USA

Wystąpienie Janusza Lewickiego mówiące o idei kredytu społecznego jako podstawy ekonomi Douglasa: http://gazeta-warszawska.com/2013/01/30/pewna-mala-grupa-osob-przejela-kontrole-nad-tworzeniem-pieniadza/
#          #          #

Depopulacja postępuje na naszych oczach i większość ludzi nawet tego nie widzi

Z wszystkich stron wciąż słyszymy o tym że liczba ludności jest za duża. W tym kontekście coraz częściej słyszymy takie słowo jak depopulacja. W niektórych częściach świata przeludnienie jest istotnym problemem ale nie w Europie.
Ludziom wydaje się, że depopulacja będzie się odbywała w sposób stanowiący odwzorowanie praktyk nazistowskich czy bolszewickich. Wielu Amerykanów wierzy w to że FEMA, agencja do spraw wydarzeń nadzwyczajnych, przygotowuje wielki holokaust dla części obywateli USA. Jednak ani oni ani Europejczycy nie dostrzegają tego że depopulacja w krajach zachodnich trwa na całego. Jest to proces związany z promowaniem hedonizmu, jako stylu życia, co samo w sobie powoduje zmniejszenie ilości narodzin dzieci - przecież dziecko przeszkadza w zabawie.

Setki milionów ludzi w Europie i poza nią decyduje świadomie o nie posiadaniu potomków. Jednocześnie zniechęcanie ludzi do posiadania dzieci odbywa się na płaszczyźnie fiskalnej. Rozmaite żenujące zasiłki i becikowe nie powodują w żaden sposób poprawy sytuacji rodziny, w której z dwojga rodziców nagle pracuje jedno a wydatki rosną dwukrotnie. Młodzi ludzie kalkulują i nie chcą mieć dzieci.

Intrygująca jest też wiara społeczeństw, w tym naszego, że system emerytalny i tak zwane bezpieczeństwo socjalne będzie trwało wiecznie. Skoro już teraz pracujący muszą oddawać ponad połowę tego, co wypracowują, a Polska się wyludnia, młodzi po prostu stąd wyjeżdżają to kto zapłaci składki emerytalne, z których będzie finansowana emerytura aktualnych trzydziesto- i czterdziestolatków? Ktoś, kto wierzy w emeryturę z ZUS jest idiotą, a ktoś, kto nie ma dzieci z wygody ryzykuje swoją starością o ile nie inwestuje mądrze.

Depopulacja to również promocja metod ubranych w nowe słowa takie jak aborcja czy eutanazja. Nowomowa jest znakiem szczególnym każdego totalitaryzmu a zabijanie jest po prostu zabijaniem i trzeba nazywać rzeczy po imieniu.

Oddziaływanie propagandowe, jakie serwują nam media i kultura masowa jest oczywiście ukierunkowane tak, aby w każdym dobrym lemingu wyzwolić na starość odruch szybkiego skoczenia w dół ze skarpy, aby chociaż trochę ulżyć upadającym systemom emerytalnym. Tak, jak w przypadku aborcji, tłumaczy się to wygodą matki tak eutanazję można tłumaczyć, jako wybawienie dla dzieci a zwłaszcza dla państwa, które z chęcią spuściłoby w toalecie wyeksploatowanego niewolnika. Najlepiej jest to zrobić humanitarnie, usypiając jak psa. To klasyczny przykład tego, do czego nas doprowadzi przyzwolenie na usypianie ludzi.

Ci, którzy nie dadzą się zabić celowo i tak nie będą żyli dłużej, bo lawinowo rośnie liczba przypadków raka. Już teraz staje się to jedne z głównych powodów śmierci. Gdy patrzy się na ilość powikłań ciążowych to też przeraża. Trucizna sączona w postaci domieszek GMO i innej chemii powoduje, że nasze organizmy nie wytrzymują. Długotrwałe spożywanie wyłącznie produktów obecnych w supermarketach to droga do własnych problemów ze zdrowiem. Mądra zasada mówi, aby nie jeść produktów reklamowanych w telewizji.

Depopulacja jest szczególnie widoczna w Polsce i gdy patrzy się na to, jaka jest skala naszej emigracji to powstaje pytanie, kto zapełni lukę po brakujących kilku milionach ludzi. Proces ten zresztą nie ustaje, więc mnożą się rozmaite spekulacje, że na miejsce Polaków przyjdą tu mieszkać inni... Procesy skutkujące na przykład obecnością żywności GMO w naszej diecie trwają od lat, tak jak programowanie kulturowe stwarzające wrażenie, że liczą się tylko - homoseksualiści i single a cała reszta jest ciemnogrodem. Przypomina to trochę anegdotę z gotującą się żabą. - Jeśli wrzucimy żabę do wrzątku to od razu wyskoczy oparzona, ale gdy wrzucamy ją do garnka z zimną woda, którą powoli podgrzewamy to żaba się ugotuje, nawet nie wiedząc kiedy. Postawa tych wszystkich ludzi uważających, że depopulacja jest mitem przypomina właśnie ten drugi przypadek.            [14 Styczeń 2013]
Za: http://stopsyjonizmowi.wordpress.com/2013/01/14/depopulacja-postepuje-na-naszych-oczach-i-wiekszosc-ludzi-nawet-tego-nie-widzi/
#               #               #

W Belgii zaproponowano legalizację eutanazji dzieci




Pod koniec stycznia 2013 belgijska Partia Socjalistyczna złożyła w parlamencie krajowym poprawki do ustawy o eutanazji, zgodnie z którymi prawo do dobrowolnej śmierci powinno być przyznane niepełnoletnim obywatelom, donosi o tym fakcie “The Daily Mail”. W 2002 roku Belgia stała się drugim krajem, po Holandii, który zalegalizował eutanazję ale prawo to obejmuje jedynie obywateli powyżej 18 roku życia. W projekcie ustawy wskazuje się, że chodzi o nieuleczalnie chorych i rozumiejących swoją sytuację niepełnoletnich, których cierpienia nie są możliwe do pomniejszenia. Jak proponuje przywódca socjalistów, Thierry Gie, koniecznością jest umożliwienie tym, którzy są do tego zdolni, decydowania o swoim losie.

“Chodzi o to, ażeby znaleźć prawną drogę wyjścia z tych dramatycznych sytuacji, głęboko bolesnych sytuacji, które, od czasu do czasu, powstają” - wyjaśnił socjalista. Oprócz nieletnich, socjaliści także proponują rozszerzenie ustawy o eutanazji na pacjentów cierpiących na chorobę Alzheimera i inne nieuleczalne choroby natury neurodegeneracyjnej. Takie rozwiązanie w roku ubiegłym, było przyjęte w Holandii. Projekt ustawy powinien jeszcze być zatwierdzony poprzez przedstawicieli innych partii w belgijskim parlamencie. Data debaty parlamentarnej na ten temat nie została jeszcze ustalona. Według danych oficjalnych w 2011 roku w Belgii uciekło się do eutanazji 1133 ludzi, głównie cierpiących na choroby onkologiczne co stanowi ok. 1% ogólnej liczby zmarłych. Obecnie eutanazja jest zalegalizowana już w czterech krajach Europy, mianowicie w Holandii, Luksemburgu, Belgii i Szwajcarii.

Źródło: Медновости
Za: http://stopsyjonizmowi.wordpress.com/2013/01/26/w-belgii-zapropono-wano-legalizacje-eutanazji-dzieci/
---------------------------------------------

OŚWIADCZENIE KOREAŃSKIEGO MSZ WS. ‘REZOLUCJI’ RB ONZ

Dziś [23.01.2013] MSZ Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej wydało następujące oświadczenie:

Pomyślne umieszczenie przez KRLD satelity Kwangmy-ongsong 3-2 na orbicie w grudniu ubiegłego roku, w pełni wykazało poziom jej nauki i technologi kosmicznej oraz ogólną siłę narodowej władzy. Jest to fakt uznany na całym świecie, nawet przez wrogie siły, w tym USA.

W związku z rozpaczliwymi staraniami USA i ich sojuszników by zatrzymać zwycięski marsz KRLD - przygotowali we wtorek ‘rezolucję’ w Radzie Bezpieczeństwa ONZ która bezmyślnie próbuje naruszać nienaruszalną suwerenność KRLD.

Sponsorowana przez USA “rezolucja”, jest jednym z wrogich kroków mających na celu wprowadzenie całkowitego zakazu wykorzystywania przez KRLD przestrzeni kosmicznej w celach pokojowych i zaostrzenia “sankcji” tak, aby zatrzymać jej rozwój gospodarczy oraz skierować jej wysiłki z rozwoju gospodarki, na wzmacnianie zdolności obronnych.

Wyżej wymienione kraje podkreślają że wystrzelenie przez KRLD satelity stanowi problem, gdyż “wykorzystują technologię balistyczną”, chociaż powinni wiedzieć najlepiej, że technologia balistyczna jest jedynym sposobem na umieszczenie satelity na orbicie. Jest to hipokryzja i szczyt dwulicowości.

Istotą sprawy jest to, że amerykańska barbarzyńska logika nie pozwala krajom antagonistycznym na pokojowe wykorzystywanie przestrzeni kosmicznej, gdyż każda rakieta nośna wystrzelona przez ten kraj [rzekomo] mogłaby być przekształcona w rakietę balistyczną dalekiego zasięgu zagrażającą Stanom Zjednoczonym.

Rada Bezpieczeństwa ONZ jest marionetką w rękach USA
“Rezolucje” RB ONZ, przyjęte pod pretekstem startów satelitarnych KRLD, są produktami ślepego praktykowania wrogiej polityki USA, mającej na celu rozbrojenie KRLD i obalenia jej systemu społecznego, co jest naruszeniem powszechnie przyjętego prawa międzynarodowego.

Powtarzające się wykroczenia USA, które tchórzliwie i bez odpowiedzialności są usprawiedliwiane, jest nikczemnym zachowaniem tchórzy i oszukiwaniem siebie i innych. Ich działania na rzecz pokoju i stabilności na Półwyspie Koreańskim sprawiają jeszcze większe niebezpieczeństwo.

Obecna sytuacja, wyraźnie pokazuje, że KRLD powinna przeciwdziałać wrogiej polityce USA nie tylko słowami, ale też siłą i pokazać, że droga niezależności i Songun, wybrana przez KRLD, jest całkowicie słuszna.

Aby poradzić sobie z panującą sytuacją, MSZ KRLD oświadcza, co następuje: Po pierwsze, KRLD kategorycznie odrzuca niesprawiedliwe ataki RB ONZ, mające na celu naruszenie suwerenności KRLD i pozbawienie jej prawa do wykorzystywania przestrzeni kosmicznej w celach pokojowych.

Wrogie siły poważnie się mylą, jeśli uważają, że mogą obalić KRLD poprzez sankcje i wywieranie na niej presji. Takie próby zawsze zakończą się niechlubną porażką.

RB ONZ powinna natychmiast przeprosić za zbrodnie, którą jest ingerencja w niepodległość suwerennego państwa poprzez stosowanie wrogiej w stosunku do KRLD amerykańskiej polityki która narusza powszechnie ustalone prawo międzynarodowe, również i RB ONZ powinna uchylić wszystkie nieuzasadnione “rezolucje” godzące w KRLD.

Po drugie, KRLD będzie nadal wykorzystywać swoje niezależne i niezbywalne prawo do umieszczania satelitów na orbicie w celach pokojowych, przy poszanowaniu prawa międzynarodowego, które - pozwala na wykorzystywanie przestrzeni kosmicznej w celach pokojowych.

Naukowcy i technicy z KRLD, z tym samym duchem, i odwagą, które zademonstrowali podczas umieszczenia satelity Kwangmyongsong 3-2 na orbicie, będą rozwijać wiele innych projektów, w tym satelity komunikacyjne i potężniejsze rakiety nośne, które są niezbędne do budowy gospodarczego giganta. KRLD będzie stale umieszczała na orbicie kolejne satelity, w celach pokojowego zdobywania kosmosu.

Po trzecie, KRLD wyciągnęła wniosek, że ostateczna denuklearyzacja Półwyspu Koreańskiego jest niemożliwa, chyba, że rozpocznie się denuklearyzacja świata, oraz zmieni się wroga polityka USA wobec KRLD.

Wspólne oświadczenie przyjęte 19 września podczas rozmów sześciostronnych na zasadzie poszanowania suwerenności i równości, z powodu coraz to bardziej wrogiej polityki USA wobec KRLD, przestało istnieć i perspektywa denuklearyzacji Półwyspu Koreańskiego stała się jeszcze bardziej ponura.

W przyszłości mogą mieć miejsce rozmowy o stabilności i pokoju na Półwyspie Koreańskim, ale nie rozmowy na temat denuklearyzacji.

Po czwarte, KRLD podejmie wszelkie kroki w celu samoobrony - wzmacniając swoje zdolności wojskowe zarówno pod względem jakościowym, jak i ilościowym, w tym środki nuklearnego odstraszania tak by sprostać coraz bardziej podstępnym posunięciom USA, sankcjom i presji wobec KRLD.
Rewolucyjne siły zbrojne KRLD będą niestrudzenie bronić bezpieczeństwa i suwerenności kraju oraz zapewniać pokój i stabilność w rejonie, wraz z potęgą Songun. Są oni pełni niezłomnej woli by podjąć śmiały krok w celu wykorzenienia źródła prowokacji wobec KRLD.

Żadna siła na ziemi, nie może stanąć na drodze wielkich ludzi, dumnych z niepodległości, silnych dzięki Polityce Son-gun, oraz ściśle zjednoczonych w oparciu o prawdę.

Za: http://kfapolska.wordpress.com/2013/01/23/oswiadczenie-koreanskie-go-msz-ws-r ezolucjirb-onz/
Udostępnił; eugenzin48@gmail.com
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ŻYDOWSKI PARLAMENT OBRADUJE W KRAKOWIE [2013.01.29]
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Europejski Parlament Żydowski [EJP] rozpoczął wczoraj [2013.01.28] swoje obrady w sali obrad krakowskiej rady miasta. To nowa instytucja powołana przez Europejską Unię Żydów, a wyłoniona w drodze głosowania internetowego. Pomysłodawcą powołania takiej instytucji, był Szimon Peres, prezydent Izraela. W parlamencie zasiada 120 posłów z 45 krajów całego kontynentu. Działalność parlamentu finansuje ukraiński miliarder Igor Kolomoisky [pytanie: a skąd wziął te miliardy? Czy czasem nie z FED-u? St.Fiut].

Europejski Parlament Żydowski powstał w ubiegłym roku, ale szybko zyskuje na znaczeniu. Zaraz po inauguracji parlamentu, jego przedstawiciele zostali przyjęci przez premiera i ministra spraw zagranicznych Izraela, a także króla Jordanii. Główna siedziba EJP znajduje się w Brukseli. Obraduje w tamtejszym gmachu Parlamentu Europejskiego, gdzie dotąd trzykrotnie spotykał się na swoich sesjach. Spotkanie w Krakowie jest pierwszym poza Brukselą.

Jego gościem był wczoraj ambasador Izraela w Polsce.

Na sali obecni byli także polscy posłowie Jarosław Sellin [PiS], Marcin Święcicki i Beata Małecka-Libera - przewodnicząca polsko-izraelskiej grupy parlamentarnej [oboje PO]. - Dziś na sesji ma się pojawić Igor Kolomoisky, do którego należą m.in. linie lotnicze Aerosvit, które do niedawna utrzymywały połączenie Ukrainy z Krakowem i klub piłkarski Dnipro Dniepropietrowsk.

Posłów powitał prezydent Jacek Majchrowski, który wskazał - na wielowiekową tradycję tolerancji i wielokulturowości Krakowa. Współprzewodniczący parlamentu Joel Rubinfeld [Belgia] mówił o trzech powodach zorganizowania sesji właśnie w Krakowie. Pierwszy to fakt że Polska była przed II wojną światową centrum życia żydowskiego. Drugi to odradzanie się tutaj tego życia obecnie. A po trzecie, Polska od kilkudziesięciu lat jest przyjacielem państwa Izrael - podkreślał.

Parlament jest organizacją lobbingową. A za główne cele stawia sobie walkę z antysemityzmem i promowanie interesów państwa Izrael w Europie.

Joel Rubinfeld, składając wczoraj sprawozdanie z działalności parlamentu podkreślił, iż współczesny antysemityzm w Europie ma różne oblicza. Inny jest na zachodzie kontynentu, gdzie napędza go konflikt żydowsko-muzułmański, a najtragiczniejszym przejawem było zastrzelenie uczniów w żydowskiej szkole w Tuluzie. Na przykładzie Węgier i Estonii mówił o odradzaniu się nazizmu. Przedstawiciele parlamentu interweniowali w obu tych krajach. Podobnie zareagowali, gdy w internetowym sklepie firmy Apple pojawiła się antysemicka aplikacja.

Wśród żydowskich posłów są dwie Polki [żydówki z Polski - St. F.]. Jedna z nich to Klaudia Klimek, przewodnicząca krakowskiego oddziału: Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego Żydów w Polsce. Jest przewodniczącą komisji ds. mediów.

- Zależy nam na tym, by zademonstrować, że chodzi nam nie tylko o te ważne i tradycyjne dla organizacji żydowskich kwestie jak Holocaust czy antysemityzm ale także upowszechniać wiedzę o współczesnym życiu żydowskim w Europie. Dlatego przygotowaliśmy projekt stworzenia sieci dziennikarzy obywatelskich, którzy będą informowali o przejawach tego życia - tłumaczy Klaudia Klimek.

Krakowska sesja ma się zakończyć m.in. przyjęciem konstytucji parlamentu - jego statutu. Dzisiejszy dzień posłowie spędzą w Muzeum Auschwitz, a po wieczornych obradach w Krakowie spotkają się na gali w hotelu Sheraton.

===============================================

6 Responses: to Żydowski parlament obraduje w ... Krakowie?:

1. bratpiotr 29/01/2013 at 22:45 # [Data: 29 stycznia 2013 

Polskiej Rodzinie odebrano kilkumiesięczne dziecko

Wybrane z komentarzy - http://www.monitor-polski.pl/zydowskie-mordy-na-polakach-antysemityzm-czy-prawda-historyczna/
27.01.2013 r. wieczorem, o godz. 19.30 w głównym wydaniu wiadomości w żydo-TVP1 pokazano Polakom, jak prawo żydo-systemu RP chroni polską rodzinę.

Powód odebrania dziecka: młodzi, dwudziestokilkuletni rodzice nie mają pracy i tym samym nie gwarantują prawidłowej opieki nad dzieckiem...

Takie prawa ustanowiły żydo-władze RP.

Dziecko przekazano rodzinie zastępczej, która w związku z tym otrzyma odpowiednie, przewidziane „prawem” - dofinansowanie.

Rządzące RP przestępcze bandy po 1990 r. zlikwidowały w Polsce ponad 10 mln miejsc pracy. A teraz przy pomocy prawnego systemu bezprawia żydo-władza RP odbiera bezrobotnym polskim rodzinom ich dzieci.

Telewizyjny przekaz o tym wydarzeniu nie był zwykłą informacją, to było ostrzeżenie skierowane do młodych Polek i Polaków: nie zakładajcie rodzin, nie rozmnażajcie się, bo i tak odbierzemy wam wasze dzieci !!!

Bo jeśli w Polsce, już w 2004 r. faktyczne bezrobocie wynosiło 52%, a GUS podaje, że najwyższy wskaźnik bezrobocia występuje wśród młodych Polek i Polaków, to dzisiaj przy narastającym kryzysie, kierowane przez żydo-system RP ostrzeżenie do młodych Polaków, należy traktować poważnie - ale jednocześnie jako dowód zbrodni żydo-władzy RP na polskim narodzie.

Dziwnym zbiegiem okoliczności ostrzeżenie wysłane do młodych Polek i Polaków pojawiło się dzień po tym gdy sejm odrzucił procedowanie skandalicznych i absurdalnych projektów ustaw o tzw. związkach partnerskich.

Mogliśmy oglądać w TV, jak cywilizacyjny wybryk natury i chyba przypadek nie tylko psychiatryczny - premier żydo-rządu RP krytykował sejm za przebłyski ludzkiej normalności, za to że są jeszcze ludzie którzy bronią cywilizacji przed terrorystycznym zamachem żydo-masońskich zbrodniarzy.

Polacy muszą też wiedzieć, że kary więzienia w Polsce odbywają ludzie nie płacący zasądzonych alimentów. Ci „skazańcy” nie płacą, bo nie mają pracy, a jeśli już ją mają, to zapłata za tę pracę starcza zaledwie na ich własne podstawowe potrzeby.

Więźniowie w Polsce, po 1990 roku, nie pracują - bo przecież nie starcza pracy nawet dla „wolnych” Polaków. - Koszt utrzymania jednego więźnia przekracza 2,5 tys. złotych - i obciąża nas podatników.

27.01.2013 roku kursował po Warszawie tramwaj, który zamiast tablicy z numerem linii miał tablicę z gwiazdą Dawida - tak m.in. upamiętniono w stolicy kraju międzynarodowy dzień holokaustu.

Powolny holokaust Polskiego Narodu trwa nieprzerwanie od sierpnia 1980 r.

KRÓLUJ NAM CHRYSTE ! ! !

===============================================

2. KSC [29/01/2013 at 23:03 #]

Polacy niestety nie są już narodem systemu, ale jego skutków. Nie potrafią myśleć i działać systemowo, a jedynie płakać nad losem, który zgotowali im inni: http://gazetawarszawska.-com/2013/01/29/poparcie-dla-posel-profesor-pawlowicz/
Ile to osób wyrazi poparcie tej roztropnej posłance? [Kry-stynie Pawłowicz].

Obawiam się, że do polowy przyszłego tygodnia wszyscy się od niej odsuną.

===============================================

3. bratpiotr [29/01/2013 at 23:37 #]

Poprzez przystąpienie Polski do Unii Europejskiej Polska automatycznie utraciła swą suwerenność. Bardzo mało Polaków o tym wie, ale zgodnie z “prawem” międzynarodowym tak jest naprawdę. Najlepszy dowód: to kolor paszportów obywateli polskich “czerwony”.

W tej sytuacji Polacy zostali pozbawieni prawa o samostanowieniu. W przypadku jakiegokolwiek buntu, czy powstania Narodu Polskiego, Polska może być potraktowana przez władze UE w Brukseli jako “zbuntowana prowincja” ze wszelkimi reperkusjami.

Jeśli chcemy ratować Polskę - musimy najpierw wystąpić z Unii Europejskiej!

===============================================

4. KSC [30/01/2013 at 07:49 #]

“Bardzo mało Polaków o tym wie” ... tylko nieliczni coś wiedzą, bo tylko nieliczni myślą o Polsce.

===============================================

5. KSC [30/01/2013 at 07:52 #]

Lada chwila będą odnowione “przywileje kaliskie” - formalnie, bo praktycznie już funkcjonują.

Za: http://gazetawarszawska.com/2013/01/29/zydowski-parlament-obraduje-w-krakowie/
------------------------------------------------------
MANIFEST ZNIEWOLENIA NARODU
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„Chociaż oświeceniowa filozofia i wszystkie zrodzone z niej bezbożne ideologie odrzucały chrześcijańską historię zbawienia to wprost automatycznie i natychmiast dawały swoim wyznawcom, w jej miejsce, własne historie zbawienia. Nie bez powodu szatan nazywany jest małpą i karykaturą Pana Boga”. Te słowa doskonale ilustrują - „duchowość” prezydenta USA Baracka Obamy, ujawniającą się w przemówieniu inaugurującym drugą kadencję jego prezydentury.
Tak, „diabeł jest małpą Pana Boga”, bo próbuje Go naśladować, wypaczając jednocześnie wszystko co stworzył Bóg. Jednak w przeciwieństwie do małpy jest superinteligentny i nie tylko nie robi tego nieudolnie, lecz posługując się możnymi tego świata robi to skutecznie. Takim narzędziem w ręku tej „małpy” postanowił zostać najwyraźniej 44 prezydent Stanów Zjednoczonych, który wprawdzie zakończył swoją przysięgę [z pewnym wahaniem] formułą „so help me God”, ale w zestawieniu z treścią jego przemówienia jawi się ona jako akt bluźnierczej perwersji.

Amerykańska podróż w przepaść
Podczas poniedziałkowej inauguracji drugiej kadencji swojej prezydentury Barack Obama powiedział że „amerykańska podróż” nie będzie kompletna, dopóki osoby homoseksualne nie będą miały możliwości zawierania związków „traktowanych jak wszystkie inne zgodne z prawem”. Przekonywał przy tym, oczywiście w pięknych słowach, że „małżeństwa homoseksualne” są konieczne dla zachowania równości, „bo jeśli naprawdę jesteśmy równi, to z pewnością miłość, jaką okazujemy sobie, musi być także równa”.

Okazuje się więc, że Ameryka pod rządami Baracka Obamy nie ma już właściwie żadnych poważnych problemów poza dopełnieniem „amerykańskiej podróży”, która jak się okazuje, ma zawieść Amerykanów na manowce. Najwyraźniej w ocenie prezydenta gospodarka Stanów Zjednoczonych ma się doskonale a Amerykanie, nie mają już żadnych problemów, skoro jednym z najważniejszych priorytetów swojej drugiej kadencji uczynił on zmianę definicji „małżeństwa” i forsowanie obyczajowej deprawacji narodu, poprzez legalizację quasimałżeńskich związków tworzonych przez seksualnych odmieńców.

Ograniczając się do zdawkowych uwag w kwestii polityki zagranicznej i ogólników w sprawach gospodarczych, Obama bardzo konkretnie skoncentrował się na sprawach społecznych, wśród których za najważniejsze uznał promowanie tzw. małżeństw homoseksualnych, jako podstawowego prawa obywatelskiego, analogicznego do tych, o jakie w XX w. walczyły feministki i amerykańscy murzyni. Mówił w tym kontekście o konieczności „obrony” obywateli i „podtrzymywania naszych wartości”, w „niekończącej się podróży postępu”.

Nie trzeba dodawać, że mówiąc to, prezydent miał na myśli wyłącznie homoseksualistów i ich wynaturzoną przypadłość. W swoim przemówieniu, już bez używania jakichkolwiek maskujących sofizmatów, dał jednoznacznie do zrozumienia że zachowania sprzeczne z naturą są dla niego szczególnie cenną i godną stosownej ochrony wartością, zaś narzucenie społeczeństwu akceptacji dla zboczeń i ich prawna afirmacja wyznacznikiem postępu. Żałosne to i tragiczne, a zważywszy na polityczne możliwości tego człowieka - groźne.

Wolność, równość, tolerancja...
Kreśląc swój manifest duchowego i aksjologicznego zniewolenia narodu, Obama, aby być skutecznym w swoim przekazie odwołał się do zrozumiałego dla Amerykanów chrześcijańskiego kodu kulturowego, używając w całkiem odmiennym od tradycyjnego kontekście, takich określeń jak „miłość”, „wolność”, „równość”, „tolerancja”, „współpraca”, „bezpieczeństwo”, „opieka”. Podkreślił więc zgodnie z prawdą, że Amerykanie zawsze byli zjednoczeni wokół „wierności dla wyznawanych idei”, po czym natychmiast dokonał manipulacji, mówiąc od siebie a jednocześnie w imieniu Amerykanów, że „zawsze rozumieliśmy, że kiedy czasy się zmieniają, więc i my też musimy się zmieniać”. Oczywiście nikt nie może tego potwierdzić, a wielu [a może i większość] Amerykanów mogłoby temu zaprzeczyć, zwłaszcza w sytuacji gdy zmiana miałaby polegać na obyczajowej i prawnej afirmacji odrażających praktyk sodomicznych. Ale to - Obamy wydaje się w ogóle nie interesować.

Aby wzmocnić przekaz swojego wystąpienia nowystary prezydent odwołał się do Deklaracji Niepodległości, mówiąc że wszyscy ludzie są „obdarzeni przez Stwórcę” prawem do „życia, wolności i dążenia do szczęścia”. Niby prawda, ale tę prawdę - jak pokazuje dalsza część jego wypowiedzi - Obama pojmuje całkiem inaczej niż pokolenia Amerykanów od czasu jej uchwalenia. Uznając że „wolność jest darem od Boga”, dodał że wierność dokumentom założycielskim Stanów Zjednoczonych „nie oznacza, że wszyscy będziemy definiować wolność dokładnie w ten sam sposób”. Postuluje więc dostosowanie znaczenia słów Deklaracji do „rzeczywistości naszych czasów”. I to jest już groźne, bo przecież takie pojęcia jak „życie”, „wolność”, czy „szczęście” są ponadczasowe i jako takie nie potrzebują żadnych przystosowań.

Obama nie tylko więc kompletnie wypacza przesłanie Deklaracji Niepodległości, ale cytując frazę: „obdarzeni przez Stwórcę” podpiera się - i jest to szczególnie odrażające - autorytetem samego Boga. W tym kontekście komunikat Obamy jest niezwykle czytelny - Bóg, nie tylko nie ma nic przeciwko homoseksualizmowi ale nawet go popiera. Mamy tutaj do czynienia z akademickim przykładem działania małpy Pana Boga, która diabelskie sprawy maskuje ewangeliczną frazeologią.

Aby przychylnie usposobić Amerykanów do swojego destrukcyjnego przesłania, Obama odwołał się także do emocji. Świadczy o tym, zacytowana wcześniej fraza: „jeśli naprawdę jesteśmy równi, to z pewnością miłość, jaką okazujemy sobie, musi być także równa”. To oczywiste, że słowo miłość budzi niezwykle pozytywne skojarzenie, bo przecież nawet najbardziej zdeprawowany człowiek potrzebuje miłości. Nowością, i chyba jego ‘odkryciem’ jest że miłość jest wymierna i można ją w imię równości „przycinać”, gdyby ktoś miał jej zbyt dużo.

Aplikując Amerykanom kolejną dawkę znieczulenia, Obama - w sposób klasyczny dla typowego lewicowca - „ujął się” za „najsłabszymi” członkami społeczeństwa, twierdząc, że „każdy obywatel zasługuje na zagwarantowanie mu elementarnego poczucia bezpieczeństwa i godności” [kolejne dobrze kojarzące się słowa]. Wykorzystując graniczącą z naiwnością szlachetność i przywiązanie do wiary większości Amerykanów, stwierdził, że nawet najbiedniejsi Amerykanie powinni być bezpieczni, wiedząc że są wolni i „równi, nie tylko w oczach Boga, ale także w naszych własnych”. Chociaż słyszymy słowo „najbiedniejsi”, to czytając między wierszami nie sposób oprzeć się wrażeniu że także i w tym miejscu miał przede wszystkim na myśli homoseksualistów.

Kontynuując obudowywanie homoseksualizmu pozytywnymi skojarzeniami - Obama skoncentrował się na żonglerce, również dobrze kojarzącym się terminem - „postęp”. A więc - zwrócił uwagę odbiorców na postęp, jaki naród dokonał w dziedzinie infrastruktury, edukacji i walki z niewolnictwem. Aby kontynuować postęp w tych dziedzinach, powiedział Obama - Ameryka musi promować wartości kulturalne, takie jak „opieka dla najsłabszych” i akceptacja „praw gejów”. No i już wiemy, że cała ta gadka o „najbiedniejszych” i „najsłabszych” była po to, by wprowadzić opakowaną w chrześcijański kod kulturowy ideologiczną truciznę do serc i umysłów Amerykanów.

W ramach utrwalenia w podświadomości swojego destrukcyjnego przekazu prezydent postanowił jeszcze raz hojnie zaczerpnąć ze słownika ewangelicznych pojęć i skojarzeń, oczywiście całkowicie je wypaczając. Podkreślił więc konieczność ciągłego popierania „zasad, które nasze wspólne credo opisuje jako tolerancję i możliwości oraz godność ludzką i sprawiedliwość”. Któż się przyzna, że jest nietolerancyjny, któż się nie zgodzi, że godność ludzka jest czymś bezcennym a sprawiedliwość jedną z najpiękniejszych cnót? Okazuje się więc, że Amerykanie nie mają wyjścia i muszą nie tylko, zalegalizować zboczenia, ale nawet je pokochać, bo przecież od tego zależy, nie tylko ich dobre samopoczucie, ale przede wszystkim bezpieczeństwo i dobrobyt.

Kończąc, Obama uciekł się do zawoalowanej groźby pod adresem obrońców tradycyjnej rodziny i przeciwników legalizacji przejawów dewiacyjnej obyczajowości wzywając do poważnego traktowania treści zawartych w dokumentach założycielskich narodu. - Zadaniem dla naszego pokolenia jest, aby te słowa, te prawa, te wartości - życia i wolności, a także dążenie do szczęścia, były prawdziwe dla każdego Amerykanina - powiedział prezydent, który zapewne swoją interpretację dokumentów założycielskich uważa za prawdziwą.

Znamienne, że w przemówieniu wygłoszonym zaledwie na dzień przed 40-tą rocznicą sprawy Roe przeciwko Wade, w wyniku której w USA zalegalizowano tzw. aborcję, Barack Obama całkowicie pominął ten wątek. Brakowało też jakichkolwiek odniesień do wprowadzonego przymusu wykupywania przez pracodawców swoim pracownikom ubezpieczenia zdrowotnego obejmującego także antykoncepcję. Nakaz ten łamie sumienia ludzi wierzących, przez co chrześcijańscy pracodawcy wytoczyli władzom, ponad setkę spraw sądowych w całym kraju.

Żarty się skończyły
Obama jest pierwszym urzędującym prezydentem Stanów Zjednoczonych, który oficjalnie poparł legalizację quasi-małżeńskich związków zawieranych przez osoby tej samej płci. Jego przemówienie świadczy o ciężkiej chorobie rządzących Ameryką elit politycznych które nie chcą zrozumieć, że wszelkie dewiacje obyczajowe jako działania skutkujące deprawacją społeczeństwa, są niezwykle groźne dla prawidłowego rozwoju państwa. Nie chcą też one zrozumieć że poza zasadami moralnymi najważniejszym fundamentem państwa jest monogamiczna rodzina oparta na małżeństwie jako związku mężczyzny i kobiety w celu zrodzenia potomstwa. Państwo, aby istnieć i prawidłowo funkcjonować potrzebuje kolejnych pokoleń prawych obywateli, a nie jałowych wywrotowców jakimi są wojujący homoseksualiści.

Z punktu widzenia zdrowego rozsądku przemówienie Baracka Obamy jest aksjologicznym bełkotem i jego postulaty są równie sensowne jak przekonywanie ludzi by nie szanowali natury przedmiotów, którymi posługują się na co dzień. I można byłoby przejść nad nimi do porządku dziennego, gdyby nie to, że Barack Obama to prezydent supermocarstwa, zaś jego przemówienie można potraktować, jako akt wypowiedzenia otwartej wojny przeciwko chrześcijaństwu. Można zaryzykować stwierdzenie, że jest ono jednym z milowych kroków na drodze do unicestwienia uformowanej przez chrześcijaństwo zachodniej cywilizacji. To naprawdę - nie są już żarty. Na szczęście miliony Amerykanów zdają sobie z tego sprawę i podjęły już walkę o państwo wolne od brudu moralnego i obyczajowych patologii.

Krzysztof Warecki [25 Styczeń 2013]
Za: http://www.pch24.pl/manifest-zniewolenia-narodu,11867,i.html
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ROCZNICA MAGDALENKI
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Rola architektów spotkań w Magdalence, jak koncesjonowana opozycja porozumiewała się z komuchami
24 ROCZNICA ZMOWY W MAGDALENCE
W dniu 27-01-2013 r. minęła 24 rocznica rozmów między komunistami a koncesjonowaną opozycją „solidarnościową” w sprawie podziału władzy w Polsce. Architekci porozumienia się tzw. „opozycji demokratycznej” z komunistami w Polsce pod koniec lat 80-tych skutecznie pomijają rolę spotkań w Magdalence, w tym rolę byłego Prezydenta R.P. Lecha Kaczyńskiego. Piszę skutecznie, ponieważ „układ” musiał mieć - dla równowagi - swojego rezydenta na tzw. „prawicy” w naszym kraju, ponieważ ktoś musi skutecznie kanalizować Polaków-Katolików. Wcześniej robił to Wałęsa później robił to L. Kaczyński, który okazał się jeszcze gorliwszym sługusem interesów kosmopolitycznych rządów od tego pierwszego. „Okrągły stół” o którym liberalne media trąbią, wspominają to wydarzenie, jako wielkie zwycięstwo demokracji prowadzącej do „zgody narodowej”. Każdy Polak, trochę myślący, wie że „okrągły stół” był na rękę siepaczom komunistycznym. Komuchom od Jaruzelskiego zależało, by zamienić książeczki czerwone na czekowe. Natomiast pseudoopozycja w Polsce na czele z Michnikiem, Kuroniem, Geremkiem, Wałęsą, Kaczyńskim przygotowali miękkie lądowanie dla komunistów  - zamiast ich rozliczenia. Oczywiście, że bez porozumienia się, światowych mocarstw nie byłoby oddania władzy przez komunistów - na rzecz ich agentów z różnych lóż masońskich zainstalowanych w Nowym Yorku, Paryżu, Berlinie czy Moskwie z koordynacją w Tel Awiwie. Mieli tylko jeden problem, jak ten plan - mocodawców ze wschodu i z zachodu - wdrożyć w Polsce i właśnie do tego potrzebny był teatr pod nazwą „okrągły stół” gdzie komuch dobrał sobie do rozmów swojego agenta. Jak coś nie wychodziło przy „okrągłym stole”, rozmowy zakulisowe przenoszono do Magdalenki. Gdy miałem zaszczyt być posłem na Sejm, zwróciłem się z zapytaniem poselskim do ówczesnego Ministra Sprawiedliwości Zbigniewa Ziobro o ujawnienie protokołów z „obrad” z Magdalenki, przedstawicieli ówczesnej władzy i „opozycji”. Minister Ziobro odpowiedział mi że spotkania w Magdalence nie były protokołowane. - Nie wiem, czy rzeczywiście mógł nie wiedzieć o tym, że były protokoły albo mnie okłamał, ponieważ nie chciał rozgrzebywać niechlubnej roli w „Magdalence” Lecha Kaczyńskiego. Wyjaśniam, że protokoły z obrad w „Magdalence” są.

Protokulantami byli: Jacek Ambroziak, Krzysztof Dubiński, Kazimierz Kłoda. Część kopii z tych protokołów posiadam. Czytając wypowiedzi poszczególnych przedstawicieli władzy i pseudo-opozycji, mam wrażenie jakby ci ludzie znali się od wielu lat jakby to byli koledzy, prawie wszyscy byli na ty! Stronę rządową reprezentowali: Kiszczak, Ciosek, Sekuła, Reykowski [on wszystkie ustalenia przekazywał do Tel Avivu i od nich brał wskazówki], Gdula, Kwaśniewski i inni; a ze strony tzw. opozycji udział brali Lech Kaczyński, Wałęsa, Geremek, Mazowiecki, Kuroń i inni oraz ks bp. Tadeusz Gocłowski i ks Alojzy Orszulik. Największe kariery polityczne z tych osób które knuły w Magdalence zrobili L. Wałęsa, A. Kwaśniewski oraz L. Kaczyński, to byli rezydenci Polski. Wyjątkowo z zainteresowaniem czytałem wypowiedzi Lecha Kaczyńskiego i to jemu poświęciłem szczególnie dużo uwagi czytając protokoły, ponieważ później, był on prezydentem odnoszący się do elektoratu solidarnościowo-prawicowego. Pozostali sami przyznają - że to komuna lub agentura komuny. L. Kaczyński podczas spotkań z komunistami w Magdalence był bardzo ugodowy w stosunku do Kiszczaka i Sekuły i b. grzeczny. Forsował zapisy które były niekorzystne dla „Solidarności” np.: aby „Solidarność” nie była rejestrowana branżowo tylko odgórnie przez zarejestrowanie KK „S”. Motywował to tym, że struktura związków branżowych jest strajkogenna,  umacnia tendencje rewindykacyjne. L.Kaczyński upewniał władzę że rozumie ich zastrzeżenia i nie chcemy powtórzyć sytuacji z lat 1980-81. Forsował również zapis, że „S” w zakładzie pracy będzie tworzyć komisję między związkową do rozmów z dyrekcją. Nie chciał rejestracji „S” oddolnie, tylko odgórnie, ponieważ struktura oddolna jest konfliktogenna. Następnie podkreślał, że jak władza zarejestruje tylko jedną odgórną organizacje związkową, to władza będzie miała wtedy partnera! Chodziło mu i Mazowieckiemu, ażeby ludzie nie byli samodzielni, by robotnicy byli zależni od władz krajowych „S” a tam pełna kontrola wszelkiej maści agentury, tak by rozbiory Polski udały się, a Solidarność pacyfikowała robotników w czasie zamykania zakładów pracy lub ich prywatyzacji. Ta dyskusja odbyła się w dniu 27-01-1989 r., obrady trwały od godz. 11,30 do 22,15 i kilka podobnych spotkań odbyło się w następnych dniach. Dalej zgadzał się na pakiet kontrolny mandatów do sejmu dla PZPR, „a resztę dajcie nam”. Zaproponował, aby wyrzuceni w stanie wojennym z pracy działacze „S” zachowali ciągłość pracy i dostali 3 miesięczną odprawę [sic], i nie musieli wracać na swoje stanowisko pracy. Ani słowem nikt nie upomniał się o tych działaczy „S” którzy zostali wyrzuceni z Polski w stanie wojennym, żadnych rozmów o naprawieniu krzywdy ludziom i ich rodzinom którzy zostali zamordowani w stanie wojennym lub zostali ranni, żadnego zadośćuczynienia dla dzieci poległych robotników ze Śląska, Pomorza czy KGHM, tylko kupczenie interesem milionów Polaków, tchórzostwo, podlizywanie się Kiszczakowi, Sekule, Kwaśniewskiemu. W tym czasie zostają zamordowani księża Niedzielan, Suchowolec, Zych, i nikt nie interweniuje u Kiszczaka, nie ma też próby zerwania rozmów, jakby to ich nie interesowało. Debatowali przy suto zastawionych stołach, z wódą na nich, tak tworzyło się pseudo-prawo pod niepolskie interesy, kosztem milionów naiwnych Polaków, ten teatr trwa do dziś. Proszę zauważyć, że w „demokratycznych” wyborach na urząd prezydenta zostali, jak na razie wybrani tylko ci co knuli w Magdalence: L.Wałęsa, A. Kwaśniewski, L. Kaczyński, [B. Komorowski z okrągłego stołu] ci architekci porozumień z Magdalenki do dziś pacyfikują Naród. Ani „okrągły stół” ani żadna zdrada „magdalenkowa” nie była Polakom potrzebna, komuna na świecie zbankrutowała już wiele lat temu, trzeba było tylko spokojnie wyczekać i przejąć w pełni władzę, tak by nie dopuścić do tego co mamy dziś. Nic dziwnego że Prezydent L.Kaczyński, spotykał się ze swoim kolegą z Magdalenki A. Kwaśniewskim, by mu doradzał w roli prezydenta, Nie słuchał tych co go wybrali.

Jak silne są zobowiązania „magdalenkowe” tylko ta grupa zdrajców Polski raczy wiedzieć. Tak jak dziś PiS, propagandowo „zwalcza” „okrągły stół” i ustalenia z Magdalenki, zapominając, że to ich wodzowie też tworzyli tą niechlubną historię, odgrywając w niej kluczowe role.

Zygmunt Wrzodak

http://wrzodakz.nowyekran.pl/post/87017,rocznica-magdalenki
======================================

Od Redakcji: Do powyższych, zresztą bardzo ciekawych informacji, warto dorzucić jeszcze kilka uwag. Pierwsza to taka że mieniąca się jedyną alternatywą dla PO, „opozycyjne” PiS, swoją działalnością pomimo retorycznych deklaracji, wpisuje się w model Polski „okrągłostołowej”. Co jakiś czas popisuje się pomysłami na naprawę Rzeczyposolitej ale nigdy nie dotyka systemu demokracji fasadowej, zaaplikowanej nam przy „okrągłym stole”, a który to model, doprowadził nasz kraj do ruiny. Oznacza to że PiS to ugrupowanie dywersyjne, a którego zadaniem jest „zagospodarowanie” i pacyfikacja patriotyczno-katolickiego elektoratu, przez udawanie że to PiS jest najbardziej polskim ugrupowaniem politycznym.

Druga uwaga odnosi się do wysyłania jeszcze przed „okrągłym stołem” setek a może i tysięcy agentów [tzw. „TW”] za granicę do środowisk polonijnych. W Warszawie - każdy „TW” otrzymywał instrukcje swojej działalności w nowym polonijnym środowisku, która m.in.: brzmiała: „Przejmować wszystkie nieruchomości; wchodzić do istniejących już organizacji i kompromitować liderów; tworzyć nowe organizacje, a nawet i opozycyjne, i prowadzić pozorną walkę, by działacze polonijni się podzielili”.

- I oto mamy odpowiedź dlaczego Polonia jest tak skłócona...

A do tego ponad 80 procent z tych „TW” to nie Polacy ... mówią tylko po polsku...

-----------------------------------------------------------

Jadwiga Chmielowska - PLAN KATARZYNY...

Oby jej słowa nie okazały się proroczymi

Historia kołem się toczy, dla mądrych jest nauczycielką - /szkołą/ życia. Obyśmy należeli do tych Polaków - mądrych przed szkodą.

Rozmowa carycy Katarzyny z Nikitą Paninem [jej współpracownikiem], to historia, która kołem się toczy na naszych oczach. Opublikował ją Waldemar Łysiak.

Oto jej treść: 

- Pan Wilczurski przekazał dla potomnych swoją rozmowę z Rosjaninem Paninem który opowiedział mu swoje spotkanie z carycą Katarzyną. Wilczurski zadał mu pytanie, właśnie Rosjaninowi, którego spotkał w Warszawie w 1763 r. Panin, zaczął wtedy od zdania, które mego przodka zdumiało:

- Widzisz Panie Wilczurski. Naród, który jest niewolnikiem słów jest, najlepszym materiałem na niewolnictwo. Po chwili namysłu mówił dalej. Panie Wilczurski, Caryca Katarzyna wysyłając mnie na misję do Polski powiedziała, te oto słowa:

„Istnieją różne narody, a raczej różne narody mają różnego ducha. Jedne można podbić i przesiedlić w celu zagarnięcia ich ziem, a świat nie podniesie wrzasku - to małe narody, plemiona. Z innych można uczynić małym wysiłkiem niewolników i będą chętnie lizali rękę Pana - to narody o podłej duszy, od kolebki niegodne samostanowienia, w wielkich obszarach Azji roztopią się bez śladu. Z trzecimi wreszcie nie można zrobić ani tego ani tego, przynajmniej nie od razu - to Polacy. Nie można zaanektować ich państwa, bo trzeba byłoby się dzielić z Prusami, z Austrią, z Turcją i Bóg wie jeszcze z kim; narzuca to europejska równowaga sił. Po drugie nie można tego zrobić od ręki, gdyż są to znakomici żołnierze, a cały naród gdy otwarcie zagrożony, przypomina wściekłego wilka w nagonce. Zbyt dużo, by to kosztowało, należy więc zdemoralizować ich do szpiku kości. Trzeba ... rozłożyć ten naród od wewnątrz, zabić jego moralność... Jeśli nie da się uczynić zeń trupa, należy przynajmniej sprawić, żeby był jako chory ropiejący i gnijący w łożu...

Trzeba mu wszczepić zarazę, wywołać dziedziczny trąd, wieczną anarchię i niezgodę... Trzeba nauczyć brata donoszenia na brata, a syna skakania do gardła ojcu. Trzeba ich skłócić tak, aby się podzielili i szarpali, zawsze gdzieś szukając arbitra. Trzeba ogłupić i zdeprawować, zniszczyć ducha, doprowadzić do tego, by przestali wierzyć w cokolwiek oprócz mamony i pajdy chleba. Będą Oni walczyć długo a nawet bardzo długo, nasze prochy przepadną ... ale przyjdzie czas gdy sami sprzedadzą swój kraj, sprzedadzą go jak najgorszą dziwkę. My rozpoczniemy ten proces Panin! Korupcją "milczących psów" którzy będą nimi rządzić. Bogactwem i głodem ... które biednych podjudzą przeciw możnym, tych drugich zaś napełnią takim strachem i podłością, że uczynią wszystko dla zachowania swego bogactwa. Zepsujemy ich kultem prywaty, złodziejstwa, rozpusty, wszelaką demoralizacją i wiodącym ku niej alkoholem. Stworzymy tam nową oligarchię, która będzie okradać własny naród nie tylko z godności i siły, lecz po prostu ze wszystkiego głosząc przy tym, że wszystko co czyni, czyni dla dobra ojczyzny i obywateli. Niższe szczeble tych krwiopijców będą uzależnione od wyższych w nierozerwalnej strukturze formalnej i nieformalnej piramidy. Trzeba będzie starać się, by w piramidę wpasowany był każdy zdolny i inteligentny człowiek, by zechciwiał w niej i spodlał. Niedopasowywalnych szaleńców, nieuleczalnych fanatyków, nałogowych wichrzycieli i każdą inną wartościową jednostkę wyeliminujemy operacyjnie. A zadanie to jest wielkie Panin, lecz i efekty będą wielkie. Polska zniknie w samych Polakach! Wtedy właśnie, gdy będzie wydawało się im że mają wolność. Ale ja tego nie doczekam Panin, zaczniemy jednak ten proces, a wiesz dlaczego nienawidzę tego kraju?

- Dlaczego? Zapytał Panin.

- Dlatego, że jestem kobietą, i nienawidzę dziwek, które udają święte. Ja jestem prostytutką Panin, a to honor, gdy się jest do tego cesarzową.

- I dlatego jeszcze Panin, że ze zdrajców robili oni zawsze bohaterów.

- I dlatego Panin kiedyś zginą, unicestwią się sami!..."

Za: http://niepoprawni.pl/blog/208/plan-katarzyny
---------------------------------------------

LUDZKOŚĆ WYGINIE W „CIĄGU KILKU DEKAD”

– donosi NASA w raporcie z 1986 r.

Human Race Extinct “In A Few Decades” Due to Global Warming According to NASA in 1986: http://www.prison-planet.com/nasa-1986-human-race-extinct-in-a-few-decades-due-to-global-warming.html
Autor: Joseph Watson, 13 IV 2012 r.; przekład: Ussus

Wygrzebano „newsa” Associated Press z 1986 r. w którym NASA przewiduje, że ludzkość wskutek globalnego ocieplenia, „wyginie w ciągu kilku dekad”. Kolejny raz ta sama ferajna, domagająca się teraz wprowadzenia podatku węglowego w celu ocalenia planety, została przyłapana na kłamstwie - kłamstwie polegającym na fałszowaniu danych naukowych w celu usprawiedliwiania ichniej politycznej krucjaty.




AP cytuje Roberta Watsona, dyrektora programu NASA d/s górnej atmosfery. Ostrzega on, że temperatura na Ziemi może wzrosnąć o dziesięć stopni „jeśli” nie zajmiemy się zanieczyszczeniami atmosferycznymi.

„Krytycznie niski poziom ozonu nad Antarktydą dowodzi, że ‘efekt cieplarniany’ istnieje i zapowiada stopniowe ocieplenie grożące powodziami, suszami, nędzą w ciągu kilku dekad, jeśli nie będzie zwalczany - ewentualnie wyginięciem ludzkości, naukowcy ostrzegli we wtorek” - czytamy w raporcie.

Niemal trzy dekady później, ludzkość radzi sobie zadziwiająco dobrze, biorąc pod uwagę, że jesteśmy tylko kilka lat przed „wymarciem” z powodu globalnego ocieplenia.

Artykuł z 1986 r. ilustruje jak klimatyczni aferzyści rutynowo stosują kłamstwa w celu zaakceptowania przez publikę ich wizji rzeczywistości. Pomimo że ich dane raz za razem - okazują się być totalnym oszustwem, to w najmniejszym stopniu nie cofają się przed kolejnymi próbami forsowania swojej propagandy.

Dzisiejszym odpowiednikiem Roberta Watsona jest James Hansen, także z NASA. We wtorek wygłosi mowę, w której będzie popierał wprowadzenie podatku węglowego. Wprowadzenie tego podatku zagwarantuje astronomiczny wzrost cen energii; oczywiście, podatek ma być wprowadzony natychmiast przez de facto rząd światowy w imię ocalenia matki ziemi.

Inne propozycje Hansena są jeszcze bardziej drakońskie. W 2010 r., poparł zamieszczone w książce pomysły Keitha Farnisha. Farnish w swoim dziele wzywał do aktów sabotażu i środowiskowego terroryzmu: wysadzania tam, burzenia miast - w celu cofnięcia cywilizacji do epoki kamienia łupanego.

„Jedynym sposobem na zapobiegnięcie globalnej ekologicznej katastrofie i na zapewnienie przetrwania ludzkości jest zniszczenie Cywilizacji Przemysłowej”, pisze Farnish, i Dodaje, że „ludzie będą umierać masami, gdy cywilizacja upadnie”.[image: image10.png]



Taka retoryka to coś więcej niż tylko podważenie idiotycznego gadania urzędnika z NASA z 1986, o tym, że my wszyscy będziemy martwi przed 2016 r.

Przed wymyśleniem, że ocieplenie powodowane przez człowieka jest główną przyczyną zmiany klimatu, ci sami ludzie wzywający teraz do wprowadzenia podatku węglowego w celu zmniejszenia wzrastających temperatur, trąbili o globalnym ochłodzeniu jako o największym zagrożeniu przed jakim kiedykolwiek stanęła ludzkość.

W latach 70-tych XX w., ówczesny guru naukowy Białego Domu i zdeklarowany eugenik, John P. Holdren, namiętnie opowiadał o drastycznym zagrożeniu jakie stanowi globalne ochłodzenie, ostrzegając, że spowoduje ono gigantyczne fale pływowe i katastrofalne zniszczenie środowiska.

W 1971 r. w eseju pt. „Overpopulation and the Potential for Ecocide” [przeludnienie i ewentualna katastrofa ekologiczna - Ussus], Holdren i jego wspólnik Paul Ehrlich, napisał że globalne ochłodzenie będzie rezultatem „zmniejszenia przepuszczalności światła poprzez atmosferę wskutek zanieczyszczeń [smog, areozole], czy rolniczych zanieczyszczeń [kurz] [sic!] i dymów wulkanicznych”.

Holdren i Ehrlich przewidywali, że „wzrost zaledwie o jeden procent w pokryciu chmur niskich może obniżyć temperaturę o 8 C”, a „spadek temperatury o 4 C będzie najprawdopodobniej wystarczający do spowodowania kolejnej epoki lodowcowej”.

Kontynuują: „Możliwe są nawet jeszcze bardziej katastrofalne skutki, np. nagłe opadnięcie czap lodowych na Antarktydzie, spowodowane przyrostem ich wagi, może doprowadzić do powstania ogromnych fal morskich o rozmiarach nie znanych w historii”.

Oczywiście Holdren i tym podobni nie mieli cienia racji co do tych przywidywań „końca świata” - globalnego ocieplenia. Jednak obecnie w zasadzie ta sama ferajna mówi nam, że globalne ocieplenie jest gargantuicznym zagrożeniem i że - tylko podatek węglowy płacony prosto do kieszeni ich kumpli posiadających „kantory wymiany” może je powstrzymać.

Za: http://stopsyjonizmowi.wordpress.com/2013/01/15/ludzkosc-wyginie-w-ciagu-kilku-dekad-donosi-nasa-w-raporcie-z-1986-r/
----------------------------------------------------------

EUTANAZJA, ABORCJA POURODZENIOWA! - CZĘŚĆ II
Spełniając daną wczoraj obietnicę, że będzie ciąg dalszy "Eutanazja, śmieciowy finał orkiestry życia", chciałbym przywołać - może nie modne, nie z prądem - twierdzenia!
Czy to jeszcze głupota, czy już spisek bądź planowy zamach w celu eksterminacji ludzi nieszczęśliwych?

"Wrzuta" tematu eutanazji wydaje mi się całkiem nie przypadkowa, a szczególnie w obecnym kryzysowym dla Polski czasie [słuszniej należałoby stwierdzić] - przedkryzysowym. Kryzys - tak na serio - to NAS dopiero czeka. Obecnie, gdy "rozhuśtał" się temat in vitro czy aborcji, doklejenie eutanazji jest niejako "po drodze", tylko pytanie komu? A odpowiedź na nie pozostawiam domyślności Twojej czytelniku.

Co? Zaskoczeniem będzie, gdy stwierdzę, że eutanazja dotyczyć będzie głównie ludzi: biednych i starych, bezdomnych i chorych na drogie w leczeniu choroby, osób w osobistej i społecznej depresji, bezrobotnych, dzielących domostwo i nieruchomości [w tym grunty rolne] z następcami prawnymi, dzieci z genetycznymi chorobami i przewlekle chorymi, osób niezaradnych życiowo i nie posiadających wystarczających środków finansowych do samo utrzymania, inwalidów i osób upośledzonych umysłowo, i ... osób niewygodnych politycznie? Jak znam życie i naszą "pomysłowość", to do tej listy "dopisalibyśmy" jeszcze wiele przykładów [że przypomnę zastrzyki z pawulonu w mieście Łodzi].

Tytułowy termin: Aborcja pourodzeniowa, kto z Was taki tytuł znał? Od kiedy jest on znany? Powstał niedawno, jest jeszcze "ciepły", ma przeczyć zasadzie z art. 148 kodeksu karnego - kto zabija, podlega karze.

Co oznacza aborcja pourodzeniowa? Tyle, że nie karze się za zabicie = aborcję nowonarodzonego dziecka! Z jakich powodów urodzone dziecko, w "majestacie" prawa może zostać pozbawione życia i kto będzie, bądź jest władny podjąć taką decyzję? Lekarz? Bo stwierdzi, że dziecko jest ciężko i przewlekle chore, na schorzenie bardzo drogie w leczeniu, bądź nieuleczalne w przyszłości? A może matka lub ojciec, gdy stwierdzą, że dziecko jest np: ślepe czy głuche bądź np: rude? Albo, że jest chłopcem, a oni już mają trzech i chcieliby dziewczynkę?

Tak "tylnymi" drzwiami, w mediach, popularni dziennikarze, politycy, owsiak, wrzucają temat eutanazji, bo człowiek sam może decydować o swoim życiu! "No, gdy ktoś bardzo cierpi i jest nieuleczalnie chory, to trzeba mu pomóc odejść z tego świata, oczywiście gdy sam poprosi". - Uważam, że samo takie stwierdzenie jest już wystarczającym argumentem, by nazwać twierdzącego tak - bydlakiem!.

Pawka Morozow też sam doniósł na swoich rodziców, nie rozumiejąc, że wysyła ich na Sybir na ciężką i pewną śmierć.

W roku 2011 i 2012 w Polsce, samobójstwo popełniło ok. 7000 osób. Bijemy w tej kwestii wszelkie rekordy światowe. Czy rząd RP, parlament, prezydent RP coś w tej sprawie zrobili by zahamować narastającą z roku na rok ilość samobójstw? Nikt nie zrobił nic w tej sprawie! Prywatny problem odbierającego sobie życie. "Wolność wyboru"! W końcu jest demokracja w kraju. O taką Polskę walczyliśmy!
Wszyscy [nieomal] znamy film Rambo. Jest on o nieprzystosowaniu do życia w "normalnym" społeczeństwie młodego człowieka - żołnierza z Wietnamu, wielokrotnego zabójcy innych żołnierzy - przeciwników. Czy któryś z pomysłodawców polskiej eutanazji ma pomysł lub odpowiedź na pytanie co zrobić z tysiącami, tak, tak, tysiącami lekarzy morderców, którzy w pełnej świadomości wstrzykiwać będą śmiercionośny zastrzyk żywemu człowiekowi? Po kilku latach stosowania eutanazji w Polsce, będzie żyło - tysiące chorych psychicznie lekarzy - zabójców! Muszą zwariować, bo normalny człowiek nie wytrzyma świadomości, że pozbawił życia dziesiątki, setki, tysiące braci czy sióstr. Polska jest wielokrotnie większa od Holandii, a jeśli w tak małym kraju oficjalnych eutanazji jest ok. 3000 plus raz, czy dwa razy więcej nielegalnych, to w Polsce, będzie ich ok. 50 do 100 tys. rocznie! Czyli jeden Toruń rocznie do piachu!

Na "dobry" początek o eutanazję ''poproszą'' wszyscy pacjenci hospicjów. Potem osoby powyżej 80 roku życia, dalej powyżej 70-tki. A potem w zależności od kondycji ZUS-u osoby powyżej 67 roku życia. No, a potem w zależności od wskaźnika bezrobocia - rząd dba o wskaźniki - osoby kończące 60 rok, by zwolniły miejsca pracy dla młodych. Oczywiście jeśli jeszcze będą w Polsce jacyś młodzi, bo może się okazać, że widząc taką perspektywę zakończenia życia zawczasu dadzą nogę za ocean lub za rzekę.

Przed Polską i Polakami jest jeszcze wiele wyzwań, wiele do naprawy czy zrobienia ale ostatnią rzeczą, nad którą potrzebujemy się pochylić jest podły i idiotyczny temat eutanazji!

Proponuję niezależnym dziennikarzom, blogerom, kreatorom słowa mówionego i pisanego, nazywajmy każdego - mówiącego o potrzebie w Polsce ustawy o eutanazji: publicznie w słowie i piśmie: IDIOTĄ !!!
Za: http://legionista.nowyekran.pl/post/85339,eutanazja-cz-ii-aborcja-pourodzeniowa

--------------------------------------------

ABORCJA - KOSZERNA RZEŹNIA
Źródło: http://incogman.net/09/2009/abortion-the-kosher-slaughter/
Nietrudno odpowiedzieć sobie na pytanie jakie siły stoją za "przemysłem" aborcyjnym w Stanach Zjednoczonych. Zacytujmy tutaj chociażby Kenneth'a Mitznera założyciela organizacji Pro-Life League, który powiedział: "Niestety, to jest tragiczne, ale nikt nie może zaprzeczyć, że większość przywódców ruchu proaborcyjnego ma żydowskie pochodzenie". Niewątpliwie są rownież Żydzi, których martwi wysoka liczba aborcji w Stanach Zjednoczonych, ale stanowią oni niewiele znaczącą mniejszość. Zaangażowanie tak dużej ilości wlaścicieli klinik aborcyjnych oraz lekarzy żydowskiego pochodzenia [nieproporcjonalnie dużej w stosunku do procentu obywateli amerykańskich pochodzenia żydowskiego w amerykańskiej populacji, dane oficjalne - 2% w masowy mord nienarodzonych dzieci chrześcijańskich, najlepiej świadczy - o niskiej ocenie wartości życia nie-Żydów w którymkolwiek stadium jego rozwoju.

Według Mishnah, pierwszej części Talmudu - życie zaczyna się - z momentem narodzin, kiedy dziecko otrzymuje duszę. Dopóki płód, a właściwie najważniejsza jego część, czyli głowa nie wyjdzie na zewnątrz, nie ma on nefresh [czyli duszy] i nie jest uznawany za żywą istotę. Rownież według Starego Testamentu [Exodus 21:22-23] prawo żydowskie - nie uznawało nienarodzonych dzieci za istoty ludzkie. Np. jeżeli ktoś uderzył kobietę ciężarną i ona w rezultacie poroniła, zabicie płodu nie było traktowane jako morderstwo. Jej mąż mógł się jedynie domagać kary pieniężnej w sądzie. A jednak gdyby ktoś zabił kobietę ciężarną, groziła mu za to kara śmierci. Z powyższego wynika, że Żydzi talmudyczni nie mają problemu z aborcją w jakimkolwiek stadium rozwoju płodu ludzkiego, ponieważ płód nie jest uznawany za istotę ludzką aż do chwili narodzin. Ciężko o tym pomyśleć, ale proaborcyjni Żydzi akceptują zniszczenie zdrowego, normalnie się rozwijającego płodu ludzkiego, niezależnie od tego, w którym miesiącu ciąży znajduje się kobieta.
W Stanach Zjednoczonych istnieje olbrzymie, wpływowe lobby proaborcyjne, w skład którego wchodzą następujące żydowskie organizacje: American Jewish Committee, American Jewish Congress, B'nai B'rith Women, Federation of Reconstructionist Congregations, Central Conference of American Rabbis, Hadassah Women, Jewish Labor Committee, Na'amat USA, National Federation of Temple Sisterhoods, National Council of Jewish Women, Rabbinical Assembly Union of American Hebrew Congregations, New Jewish Agenda, North American Temple Youth, United Synagogues of America, Women's League for Conservative Judaism.

Poza tym, lekarze oraz działacze żydowskiego pochodzenia zdominowali ruch na rzecz aborcji na żądanie, np.:

- najaktywniejszą grupę proaborcyjną w USA National Abortion Rights Action League;

- Population Institute and International Planned Parenthood Federation. W tej organizacji wyróżnili się dwaj żydowscy lekarze tj. jej przewodniczący dr Alan Guttmacher, który dążył do wprowadzenia przymusowej aborcji i sterylizacji w pewnych grupach społecznych w USA oraz dr Christopher Tietze, promujący aborcję w skali międzynarodowej. [Może to zabrzmi jak ponury żart, ale dr Tietze ufundował rownież Nagrodę Humanitarną przyznawaną przez National Abortion Federation lekarzom przeprowadzającym aborcje za ich ... "sczególną troskę o pacjentki oraz wysoką jakość usług"];

- dr Etienne-Emile Baulieu [prawdziwe nazwisko Blum] - wynalazca pigułki wczesnoporonnej;

- prof. Paul Erlich twórca koncepcji przeludnienia globalnego ["bomba populacyjna"], która dała początek ruchowi antynatalistycznemu;

- prof. Lawrence Lader "król propagandy proaborcyjnej," w której posuwał się do jawnych fałszerstw. Kilkanaście razy cytowany był w sprawie Roe v. Wade, ponieważ jego opinie popierały proaborcyjne stanowisko sędziów. W tym samym czasie nie dopuszczono do głosu czołowego światowego fetologa dr A.W.Liley'a którego opinie podważały decyzje sędziów. Lader utworzył też Abortion Rights Mobilization która chciała pozbawić kościół katolicki statusu organizacji wyłączonej z podatku z powodu przeciwstawiania się aborcji.

Faktem jest, że wiele zdominowanych przez Żydów organizacji lewicowych gorąco popiera aborcję na żądanie. Np. The American Civil Liberties Union [ACLU] przeciwstawiał się prawie każdej propozycji legislacyjnej, która wprowadzałaby jakiekolwiek ograniczenia dotyczące aborcji. Podobnie zresztą jak Norman Lear's Organization lub The People For The American Way.

Słynna żydowska organizacja Anti-Defamation League, ostro protestowała kiedy w 2007 r. Sąd Najwyższy rozpatrywał ograniczenie tzw. częściowej aborcji, piszac:

"Jesteśmy głęboko zaniepokojeni konsekwencjami podważania przez Sąd Najwyższy prawa kobiet do aborcji. Wierzymy że Amerykanki powinny mieć prawo do wolnego wyboru - przy podejmowaniu tej trudnej decyzji, zgodnie z własnym sumieniem bez interwencji ze strony wladz państwowych".

Popieranie prawa do aborcji stało się warunkiem mianowania kandydatów Partii Demokratycznej, co dotyczyło nawet senatorów katolików takich jak Ted Kennedy. W ciągu ostatnich 20 lat na 41 senatorów pochodzenia żydowskiego aż 32 [80%] popierało aborcję.

Zajadłymi bojowniczkami o prawo kobiet do aborcji były od samego początku założycielki radykalnego ruchu feministycznego Żydowki Gloria Steinem i Betty Friedan. Prawo do aborcji uznały za niezbędny warunek wyzwolenia kobiet z "ciężaru" obowiązku bycia matkami. Pogardzały instytucją rodziny i uważały, że rola społeczna kobiet nie wynika z naturalnych przesłanek ich płci, ale została kobietom narzucona ... przez mężczyzn jako forma ucisku społecznego.

Simone Weil, ocalała z Holocaustu była więźniarka obozu koncentracyjnego w Auschwitz, która po wojnie została ministrem zdrowia Francji, gdzie popierała ruch proaborcyjny, wysunęła następujące hasło: "Musimy zniszczyć rodzinę. Najlepszym sposobem, aby tego dokonać, jest atakowanie jej najsłabszego członka, czyli nienarodzone dziecko".

Innym przykładem może być amerykańska Żydówka Kate Michaelman, która w latach 1985-2004 przewodziła organizacji NARAL Pro-Choice America. Zajmowała zawsze nieprzejednane stanowisko w jednej z najbardziej kontrowersyjnych i stwarzających podziały debat narodowych. NARAL, skupiając około miliona członków i sponsorów stała się czołowym adwokatem "prawa kobiet do wyboru". Organizacja ta aktywnie popierała kandydatów do władz państwowych, którzy reprezentowali proaborcyjne poglądy, poprzez różnego rodzaju akcje i komitety. Olbrzymie pieniądze przeznaczano na lobbing na terenie Kongresu, aby zwalczać jakiekolwiek inicjatywy legislacyjne mające na celu ograniczenie aborcji oraz, na popieranie poszerzenia dostępu kobiet do "opieki zdrowotnej związanej z reprodukcją".

Lichter i Rothman przeprowadzili badania dotyczące poglądów przedstawicieli mediow na aborcję. Proaborcyjne stanowisko czołowych reprezentantów było łatwe do przewidzenia:

- kierownictwo przemysłu filmowego: 62% Żydzi, 95% proaborcyjne;

- kierownictwo branży telewizyjnej: 59% Żydzi, 97% proaborcyjne;

- kierownictwo biznesu medialnego: 23% Żydzi, 90% proaborcyjne.

Żydowskie grupy są nieustannie aktywne w zbieraniu funduszy na akcje proaborcyjne. Miliony dolarów przeznacza się na rzecz utrzymania legalności aborcji. Jako przykład takiej akcji można podać zamieszczenie całostronicowego płatnego ogłoszenia w „New York Times” z 28.02.1989 r. przez The American Jewish Congress za $30,000 pod tytułem: "Aborcja a świętość życia". Jak widać, utrzymanie prawa do zabijania nienarodzonych dzieci wymaga kosztownej reklamy.

Prasa często wspiera proaborcyjnych Żydów. Taka sytuacja wystąpiła, kiedy Żyd, dr Barnett Slepian uderzył kijem baseballowym w głowę jednego z demonstrantów, protestujących przeciwko aborcji przed jego domem, raniąc go dotkliwie. Wówczas prasa bezwstydnie ujawniła swoje podwójne standardy moralne, broniąc ginekologa, i usprawiedliwiając jego czyn rzekomo antysemickimi motywami demonstrantów pikietujących jego dom. Marilynn Buckham właścicielka kliniki aborcyjnej powiedziała Buffalo News, że pikietowanie domu Slepiana, było przykładem prześladowań religijnych ze strony chrześcijan, którzy nie respektują wierzeń religijnych innych ludzi. Sąd Stanu Nowy Jork uznał pikietę za nielegalną i nałożył karę na jej uczestników.

W Kanadzie sławę zdobył ocalały z Holocaustu dr Henry Morgentaler, który ostentacyjnie łamał kanadyjskie prawo ... zakładając nielegalne kliniki aborcyjne. Trzeba ze smutkiem stwierdzić, że stał się on kimś w rodzaju kanadyjskiego bohatera narodowego, walczącego o prawa kobiet. W 2005 roku w wieku 82 lat otrzymał honorowy tytuł doktora prawa na Uniwersytecie Wschodniego Ontario. W swoim przemówieniu stwierdził, że jego działalność mająca na celu legalizację aborcji "przyniosła korzyść społeczeństwu". Obecne badania opinii społecznej, wskazują, że większość obywateli Kanady wyznaje proaborcyjne poglądy, co w znacznym stopniu jest "zasługą" Morgentalera. Kiedyś, wypowiedział on znamienne zdanie:

"Wiele lat zajęło mi pozbycie się uczucia bezsilności jakie miałem w obozie koncetracyjnym. Do tego celu niezbędne było przeciwstawienie się każdej władzy, jakakolwiek by ona nie była".

Cały ruch aborcyjny powstał z inicjatywy Żydów, którzy go finasują i propagują. Od 1973 roku poprzez aborcję zamordowano w USA ponad 50 milionów nienarodzonych dzieci. Mamy do czynienia z szatańskim, rytualnym mordem dzieci chrześcijańskich na masową skalę. To co przez wieki Żydzi zwalczali jako antysemicką potwarz, dzisiaj przybrało niewyobrażalne rozmiary. 
 Jayne Gardener
[Z angielskiego tłumaczył Bob Kordecky]

----------------------------------------------------

1489 ROK - LIST KSIĘCIA ŻYDÓW W KONSTANTYNOPOLU DO ŻYDÓW W ARLES

Czcigodni Żydzi pozdrowienia wam i łaska. Powinniście wiedzieć, że król Francji, który na nowo jest królem Prowincji, zmusza nas nakazem publicznym do przejęcia wiary chrześcijańskiej, albo opuszczenia jego kraju. Mieszkańcy Arles, Aia i Marsylii chcą zabrać nasze majętności, grożą naszemu życiu, burzą nasze synagogi, i gnębią nas w różny sposób.

Nie wiemy, jak mamy postępować według praw Mojżesza. Oto, dlaczego was prosimy, zatem, abyście nam mądrze wskazali, co mamy robić.

Chamorre rabin Żydów, w Arles 13 dnia sabatu 1489.

Odpowiedź:

Kochani bracia w Mojżeszu! Myśmy otrzymali wasz list, w którym dajecie nam poznać przeciwności i nieszczęścia, które znosicie. Uczucie które nas tak sam dotyka jak i was, lecz najwięksi rabini i satrapi naszego prawa wyrzekli następujące zdanie:

„Mówicie, że król Francji chce abyście zostali chrześcijanami zróbcie to, jeśli inaczej nie możecie, lecz zachowajcie zawsze pamięć o Mojżeszu w sercu. Mówicie też że chcą zabrać wasze mienie, uczyńcie wasze dzieci kupcami a przy pomocy handlu to wy nieznacznie wszystko ich mieć będziecie. Wy się skarżycie że oni godzą na wasze życie, uczyńcie dzieci wasze lekarzami i aptekarzami, którzy sprawią, że oni swoje utracą bez obawy kary. Do tego, co mówicie że niszczą wasze synagogi starajcie się, aby wasze dzieci były kanonikami i duchownymi, aby one rujnowały ich Kościół.

A co do tego, co mówicie że was bardzo gnębią uczyńcie dzieci wasze adwokatami, notariuszami i ludźmi, którzy mają się zajmować zwyczajnie sprawami publicznymi a w ten sposób wy zapanujecie nad chrześcijanami, zajmiecie ich ziemie i pomścicie się nad nimi. Nie zarzucajcie rozkazu, jakie my wam dajemy a zobaczycie przez doświadczenia że z pognębionych staniecie się wysoko wyniesionymi.

V.S.S.V.F.F Książe Żydów w Konstantynopolu 21 kaselu 1489 r.

Za: http://ligaswiata.pinger.pl/m/10870749/zemsta-zydow-czyli-dlaczego-nie-wolno-nadstawiac-drugiego-policzka
--------------------------------------------------------

A JAK JEST Z ABORCJĄ W IZRAELU?

W czasie czytania powyższego artykułu nawiedziła mnie refleksja, dotycząca problemu aborcji. Nie wymaga chyba udowodnienia że za proaborcyjnym lobby, stoją ośrodki żydowskie. Zachęcanie do zabijania dzieci nienarodzonych, różnymi drogami przemycane jest do kultury narodów „gojowskich”.
A jak to jest w sercu judaizmu - Izraelu? Zgodnie z prawem „aborcji można dokonać np. w przypadku: ciąży powstałej w wyniku gwałtu; zagrożenia życia; gdy kobieta ma mniej niż 17 lub więcej niż 40 lat”. http://legologos.blog.polityka.pl/?p=25
Jednak jak się okazuje, aborcja w Izraelu jest potępiona przez obu głównych rabinów Izraela [sefardyjskiego i aszkenazyjskiego], czyli przez źródło spoistości i siły narodu Żydowskiego. „Obaj duchowni zaznaczyli także, że dokonywanie aborcji zdecydowanie opóźnia a nawet uniemożliwia przyjście Mesjasza. W wielu żydowskich tekstach jest bowiem napisane, że Mesjasz nie przyjdzie dopóki wszystkie dzieci poczęte przez żydowskie matki nie będą rodzone”. http://www.pardon.pl/artykul/3576/aborcja_wstrzymuje_przyjscie_mesjasza
I to jest w mniemaniu Żydów wystarczająca podstawa do faktycznego zakazu dokonywania aborcji na Żydówkach. Gojowskie kobiety mogą skrobać się bez ograniczeń, ale żydowskie matki - muszą urodzić dzieci poczęte. Różnice liczbowo niby niewielkie ale co roku, „cenniejszych” przybywa a „zbędnych” ubywa. Niestety musimy brać przykład z Izraela.

Sylwester Żółkiewski

---------------------------------------------

„RÓBTA CO CHCETA”, NAWET ZABIJAJTA

No i kto by pomyślał, że Owsiak tuż przed kolejną „Orkiestrą WOŚP” strzeli sobie w kolano?

Do tej pory udawało mu się „służyć dwóm Panom” i iść pod rękę z establishmentem III RP, oraz udawać że jednocześnie pod drugą pachą ściska przyjaźnie ramię ludu pracującego miast i wsi.

”Ja bym się nie bał rozpocząć dyskusji na ten temat. Osobiście dopuszczam taki sposób pomocy, bo ja to tak rozumiem, eutanazja to dla mnie pomoc starszym w cierpieniach", powiedział w rozmowie z dziennik.pl J.Owsiak założyciel i prezes zarządu Fundacji Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy.
Owsiak przyznał, że "boi się zniedołężnienia". "A najbardziej dysfunkcji, o których człowiek nie wie, jak demencja, alzheimer. Te choroby dotykają nie tylko seniora ale wszystkie osoby, które żyją w jego otoczeniu, często wręcz degradują całe rodziny. W takich momentach pojawia się ostrożnie podejmowany u nas temat eutanazji".
Wygląda na to, że twórca WOŚP jak przystało na pupila Salonu III RP ciągle dojrzewa i niewykluczone że któraś z kolejnych „orkiestr” będzie zbierać do puszek na nowoczesne i jak zwykle pochodzące z najwyższej półki zestawy do eutanazji, na których ku radości polskich seniorów naklejone będą - czerwone wesołe serduszka reklamujące tę „grę orkiestry” do końca ich świata i w tym przypadku ani jednego dnia dłużej. Proponowałbym, by na tych serduszkach umieścić jakąś uśmiechniętą buźkę, a pod nią napis „Siema 3 w 1, czyli uśpijta – znieczulta - zabijta”.
Owsiak szybko zrozumiał swój błąd i zaczął biegać po mediach histerycznie prostując, dementując i tłumacząc, „co poeta miał na myśli” oraz piętnując niegodziwców, którzy złośliwie „spłaszczyli” sens jego wypowiedzi.

Gra toczy się o wielką stawkę, bo jeżeli założymy że z tych ponad 90 procent polskich katolików, spora część traktuje swoją wiarę poważnie to młodzież operująca z puszkami w okolicach kościołów może mieć rekordowo mały urobek.

Owsiak przegapił wyraźnie fakt, że polskie społeczeństwo powoli, ale jednak się zmienia, a wyskoki z opluwaniem ojca Rydzyka czy obrona „Bolka” w stylu „Niech Wałęsa powie komu przyłożyć z "baśki" może dziś działać zupełnie inaczej niż to dawniej bywało.

Dodatkowo i zapewne wbrew intencjom nóż w plecy Owsiakowi wbiła posłanka SLD Senyszyn. Zachwalając w TVN24 eutanazję i popierając Owsiaka porównała ją do operacji usypiania własnego psa.

To już norma, że lewacko-libertyńscy wykolejeńcy, którzy zawsze gromkim chórem występują przeciwko karze śmierci dla zbrodniarzy czy seryjnych morderców z taką empatią pochylają się nie tylko nad zwierzętami, ale i nad nienarodzonymi dziećmi oraz ludźmi dożywającymi ostatnich dni chcąc im oraz ich rodzinom ulżyć poprzez zabijanie.

Otóż ten ziemski padół jest jakoś tak urządzony, że pierwsze nasze chwile po przyjściu na świat oraz te ostatnie tuż przed jego opuszczeniem są bardzo do siebie podobne z uwagi na to że w obu tych fazach życia jesteśmy zupełnie bezradni, bezbronni i zdani na innych.

W tych momentach nie tyle liczy się wiara i chrześcijańskie wartości, co zwykłe człowieczeństwo.

Zapewniam, że z taką samą czułością jak rodzice Jerzego Popiełuszki, zatrudniony w komunistycznej Milicji Obywatelskiej ojciec Jurka Owsiaka wraz z jego matką podcierali jego zasrany tyłek, prali i prasowali pieluchy, a po karmieniu przytulali go do piersi by Jureczkowi się odbiło i broń Boże nie ulało. Daję sobie rękę uciąć, że niejednokrotnie w nocy podchodzili do śpiącego Jureczka i sprawdzali, czy aby nie naciągnął sobie kołderki na buzię, po czym całowali go w czółko.

Dlatego Panie Owsiak, kiedy pan będziesz odchodził z tego łez padołu to jak psu zupa należy się panu ze strony własnych dzieci zamiast zastawu do eutanazji, pampers na podmyty tyłek, karmienie łyżeczką i wygodne łóżko, w którym nie nabawi się pan odleżyn. Mało tego, ma to być traktowane, jako oczywista oczywistość, a nie rewanż i spłata długu za to, żeś pan, kiedy dzieci byłe małe, mył z kupek i sików oraz pudrował ich różowe tyłki. Zapewne w pańskiej postępowej głowie ani na chwilę nie zawitała wtedy myśl, że uniknąłby pan tych wszystkich „przykrych czynności” dzięki aborcji.
Jednak piękne macierzyństwo i troska o potomstwo nie świadczy jeszcze o pełnym człowieczeństwie gdyż podobnie zachowuje się wiele zwierząt i ptaków, no może z wyjątkiem kukułek.

Najbardziej o naszym człowieczeństwie świadczy troska o ludzi starych, już odchodzących i to ona odróżnia nas od zwierząt, które po opuszczeniu rodzinnej nory czy gniazda już nie wracają by towarzyszyć w ostatniej drodze swoim rodzicom.

Owsiaka posadzono na czubku tak wysokiej góry, wykreowanej dla potrzeb rządzących, że jego upadek będzie bardzo bolesny. Jeszcze niedawno „wiodące media” upajały się tym, że Owsiak w rankingu autorytetów wyprzedził papieża JPII, nie dodając jednak, że same tak ogłupiły nadwiślańską gawiedź, że nie potrafi ona odróżnić autorytetu od wylansowanego sztucznie idola tłumów.

Jak to się stało, że tak wysoko wywindowano człowieka, o którym pisała już kilka lat temu M. Narbutt:

„Kiedy spojrzy się na CV Owsiaka - z trudem zrobiona matura i trzy nieudane podejścia na ASP i psychologię - trudno wyobrazić sobie, by był idealnym kandydatem na szefa wielkiej fundacji, przez którą do tego roku przepłynęło już ok. 45 milionów dolarów, czy też na idola tłumów. Jego biografia wraz z epizodem pobytu w szpitalu psychiatrycznym i symulowaną schizofrenią w celu uniknięcia wojska jest typowa dla środowisk alternatywnych, ale raczej nie dla ludzi sukcesu (...) trudno nie zauważyć, że Owsiak raczej nie przepada za Kościołem. - Bzdury mówisz, to nie ma nic do rzeczy - denerwuje się Owsiak, gdy sugeruję, że jego dom rodzinny zaszczepił w nim, oględnie mówiąc, sporą rezerwę wobec Kościoła. Deklarujący się, jako «niechodzący do kościoła katolik», wychował się w ateistycznym środowisku - partyjny ojciec był wysoko postawionym milicjantem, niepartyjna matka była osobą niewierzącą (...) sporo osób, które miały zawodowe kontakty z Owsiakiem, za jego piętę achillesową uznaje brak tolerancji na krytykę”. - Wygląda na to, że Owsiak wśród celebrytów to taki odpowiednik naturszczyka „Bolka” Wałęsy wśród polityków. Ot, zwykły skalpel, któremu się ubzdurało, że jest chirurgiem-wirtuozem.

Źródła: http://wiadomosci.onet.pl/raporty/pryska-mit-owsiaka,1,3328466,wiadomosc.html
Za: http://kokos.salon24.pl/478381,robta-co-chceta-nawet-zabijajta
#       #       #       #       #

Od Redakcji: W tym ‘ataku’ wprowadzania eutanazji wśród społeczeństw i nahalnego, medialnego nagłaśniania, jakoby był to wspaniałomyślny niemalże dar „niebios” dla społeczeństw [gojowskich] - Jest to zwykła hucpa, ale w tym jest rzecz zastanawiająca, że jak dotychczas nikt nie wpadł na trop o co właściwie hodzi z tą wprowadzaną w pośpiechu eutanazją!?

Prawdę, jak zwykle się ukrywa! Przecież nie od dziś wiadomo, że człowiek starszy, doświadczony życiem - ma inny pogląd na otaczający nas świat i wydarzenia, które mają miejsce. A w związku z tym, ludzie starsi mogliby w czymś doradzić np. w sprawach politycznych - doradzić „młodszym, wykształconym i z dużych miast”, a wtedy, pod wpływem mądrych rad, perswazji ci młodzi mogliby zmienić swój front i np. zacząć dociekać prawdy! No i tu jest problem, a więc co, a no najlepszym rozwiązaniem będzie ustawowe zatwierdzenie eutanazji dla starszych gojów a przy okazji, już jak wejdzie takie prawo, to będzie można się pozbywać i - „niepoprawnych politycznie”.

Proszę zauważyć, np. u Żydów, gdzie starszyzna ma i to nie mały głos doradztwa w sprawach prowadzonej polityki. Znane są fakty, gdzie Żydzi żyją ponad 90 lat - i mają zapewnioną, bardzo dobrą opiekę medyczną i co ciekawe, udzielają się politycznie. Mało tego, ich doradztwo jest bardzo cenione!

Tak więc ten problem trzeba rozpatrywać przede wszystkim pod tym kątem. Oczywiście, nikt do tego się nie przyzna ... ale Bóg dał każdemu rozum i wol-ną wolę by analizował każdą sytuację, szczególnie tą która godzi w nasze życie i naszą godność.

A Owsiak? niestety jego jest taka rola w strukturach globalizmu!: - przynieś – wynieś - i pozamiataj!

-----------------------------------------------

ZAMACH NA POLSKĄ WIEŚ

Wygląda na to, że mamy do czynienia z zakrojoną na szeroką skalę, odgórnie sterowaną akcją mającą na celu likwidację polskich gospodarstw rolnych i przekazanie ich w ręce zagranicznych podmiotów. Nie może być przypadkiem że już połowa - jak szacuje rolnicza Solidarność - ziem województwa zachodnio-pomorskiego znajduje się w rękach cudzoziemców, a Agencja Bezpieczeństwa Wewnętrznego - dotychczas nie podejmowała żadnych działań, aby zapobiec nielegalnemu wykupowi gruntów przez zagranicznych inwestorów i spekulantów, trwającemu de facto od 1996 roku. Ci ostatni świetnie orientują się, że ziemia w Polsce będzie z roku na rok drożała - tylko w 2012 r. cena jej wzrosła o 30 proc. i nic nie wskazuje na to, aby trend ten miał się odwrócić.
Warto w tym momencie zwrócić uwagę na to, że prowadzona przez rząd polityka jest obliczona na wywarcie presji na rolnika, by tę ziemię sprzedał. Zauważmy, że w zasadzie nikt nie walczy o to, aby zostały wyrównane dopłaty bezpośrednie do rolnictwa, natomiast mówi się o wprowadzeniu podatku dochodowego przez który wejdzie na wieś aparat skarbowy. - Doświadczenia wielu przedsiębiorców, a zwłaszcza małych firm rodzinnych, wskazują, że jeśli władza skarbowa zechce szukać, to kozła ofiarnego znajduje bardzo szybko. Jakiś drobny błąd, czasem zupełnie niezawiniony, nieświadomy, sprzed trzech czy pięciu lat, powoduje takie domiary podatkowe z odsetkami, że firmy padają jak muchy i tak też będą padać gospodarstwa rolne, gdy aparat skarbowy się do nich dobierze - stwierdził eurodeputowany Janusz Wojciechowski. - Nie trzeba wielkiej wyobraźni, żeby przewidzieć, że będą liczne ofiary podatku dochodowego dla rolników i będzie w związku z tym tania ziemia z licytacji - dodał. Zwrócił przy tym uwagę, że rolnicy, często oszukiwani przez nieuczciwych kontrahentów, mający trudności ze zbytem płodów rolnych, “są zdani na łaskę i niełaskę cwaniaków, którzy biorą towar, potem nie płacą, i nikt ich za to nie ściga, policja i prokuratury umywają ręce, procedury sądowe to droga przez mękę, i na ogół bezowocna, a w tym czasie trzeba spłacać zaciągnięte kredyty, a jeśli nie, to bank występuje o licytację rolnika”. Na tego typu licytacjach żerują cudzoziemcy którzy z pomocą podstawionych ludzi chętnie wykupują licytowane grunty.

Spisek zwolenników GMO?
- Obecnie staje się jasne, że ziemia, którą polski rząd próbuje przekazać międzynarodowym korporacjom, ma być przeznaczona pod “wyznaczone strefy upraw GMO”, tak aby uczynić zadość wymogom unijnym, dotyczącym tzw. wolnego handlu. Doprowadzi to do szybkiego zanieczyszczenia wszystkich upraw przez GMO - przewiduje Julian Rose, prezes Międzynarodowej Koalicji dla Ochrony Polskiej Wsi. Wykupiona przez cudzoziemców ziemia - wcześniej czy później trafi w ręce zachodnich korporacji, które z polskim rolnikiem z pewnością nie będą się liczyć. Tymczasem, Agencja Nieruchomości Rolnych nie ma sobie nic do zarzucenia. - Agencja Nieruchomości Rolnych, sprzedaje nieruchomości Zasobu Własności Rolnej Skarbu Państwa tylko osobom do tego uprawnionym, w ramach obowiązujących przepisów [Ustawa o gospodarowaniu nieruchomościami rolnymi Skarbu Państwa rozdział 6, z dnia 19 października 1991 r. oraz Rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Rozwoju Wsi z dnia 30 kwietnia 2012 roku, “DzU” nr 29, poz. 151] - poinformowała “Naszą Polskę” Elżbieta Kurpiel z oddziału terenowego ANR w Szczecinie. - Agencja jest zdeterminowana, aby ziemia rolna trafiała do rolników na powiększanie gospodarstw rodzinnych, bo to oni mogą jeszcze do końca 2013 r. skorzystać z preferencji przy jej zakupie - dodała, podkreślając, iż oddział terenowy ANR w Szczecinie [z filią w Koszalinie), od początku swej dwudziestoletniej działalności tj. od 1992 r. do końca 2011 r. zawarł 25 umów sprzedaży nieruchomości rolnych, na powierzchnię 161,21 ha, co stanowi 0,04 proc. sprzedaży ogółem, podpisanych z cudzoziemcami lub spółkami kontrolowanymi poprzez kapitał zagraniczny [za wymaganą zgodą MSWiA] oraz 207 umów, na powierzchnię 22,274 ha co stanowi 6,24 proc. sprzedanych gruntów ogółem, z podmiotami polskimi z udziałem kapitału zagranicznego, niebędących cudzoziemcami w świetle obowiązującego w Polsce prawa. - W roku 2012 OT ANR w Szczecinie nie sprzedał żadnych gruntów podmiotom zagranicznym - powiedziała Kurpiel. Tymczasem szacuje się że w rękach cudzoziemców znalazły się nielegalnie 124 tys. ha polskich gruntów. Szacunki te mogą być jednak zaniżone, biorąc pod uwagę, że opierają się na niepełnych danych.

Wokół problemu wykupu ziemi przez tzw. słupy i przekazywania jej cudzoziemcom panuje istna zmowa milczenia. Informacji na ten temat nie chce udzielać również CBA, które wprawdzie wszczęło śledztwo w tej sprawie, odmawia jednak podania skali wspomnianego procederu. Wygląda na to, że albo państwowe organa ochronne zawiodły, albo mamy do czynienia z celowym działaniem na korzyść zagranicznych podmiotów.

Tymczasem do protestujących przeciwko wyprzedaży polskiej ziemi rolników w Szczecinie dołączyli też ich koledzy z Gdańska, Biesiekierza i Stargardu Szczecińskiego. Z dnia na dzień do protestu przyłączają się kolejne miasta. - Protest będzie trwał do skutku - zapowiedział przewodniczący protestujących rolników Edward Kosmal. - Rozmowy się odbyły 3 i 4 stycznia, wstępne rozmowy, pewne rzeczy żeśmy ustalili. Teraz mają one być zapisane i potwierdzone przez ministra - powiedział w rozmowie z “Naszą Polską”. Kiedy jednak nastąpi porozumienie, tego nikt nie jest w stanie przewidzieć. - My protestujemy już 15 rok. W roku 1996 odbyło się pierwsze wyjazdowe posiedzenie komisji sejmowej pod przewodnictwem Gabriela Janowskiego - przypomniał Kosmal, przyznając, że zbyt późno, gdyż dopiero w zeszłym roku, rolnicy nagłośnili ten problem.

Dbają o swoją ziemię

- W krajach UE, ziemia rolnicza jest trudno dostępna. W większości państw teoretycznie istnieje wolny handel ziemią i równe prawa dla wszystkich obywateli Unii, ale w rzeczywistości kupić ziemię rolniczą jest bardzo trudno, a dla cudzoziemca w zasadzie jest to niemożliwe - zauważył eurodeputowany Janusz Wojciechowski. Dla przykładu we Francji ziemia rolna wprawdzie nie jest droga, jednakże sam system obrotu ziemią jest ściśle reglamentowany tak że może ją nabyć jedynie francuski rolnik, który na dodatek zobowiąże się do jej uprawy. Również i Niemcy poddają transakcje obrotu ziemią ścisłej kontroli administracyjnej - przepisy niemieckie przewidują możliwość zablokowania transakcji, w sytuacji, kiedy groziłaby nadmierna kumulacja gruntów w rękach jednej osoby. Bariery administracyjne utrudniające obrót ziemią rolną przewidziano także w prawie hiszpańskim, wspierającym gospodarstwa rodzinne. - Ciekawe bariery prawne w zakresie obrotu ziemią istnieją w Danii. Nabywca gospodarstwa rolnego w Danii musi wyzbyć się najpierw nieruchomości rolnych posiadanych w innym kraju, musi osiedlić się w Danii i samodzielnie prowadzić gospodarstwo, musi też uzyskać wymagane prawem duńskim kwalifikacje rolnicze, przy czym te dwa ostatnie warunki dotyczą jedynie gospodarstw powyżej 30 ha - przypomniał Wojciechowski. - Krótko mówiąc, cudzoziemiec ma szansę nabycia gruntów rolnych w Danii, pod warunkiem, że stanie się prawdziwym duńskim, i wyłącznie duńskim rolnikiem - dodał.

Podobne rozwiązania powinna wprowadzić również Polska. Nie należy się przy tym obawiać zarzutów naruszenia traktatu akcesyjnego, gdyż - na co zwrócił uwagę eurodeputowany Janusz Wojciechowski - art. 345 Traktatu o funkcjonowaniu Unii Europejskiej stanowi, że unijne traktaty nie mogą przesądzać zasad własności w państwach członkowskich UE, a zatem każde państwo członkowskie może ustanowić własne, równe dla wszystkich obywateli UE zasady nabywania nieruchomości rolnych i leśnych. Jeżeli Polska tego nie uczyni, polskie rolnictwo w krótkim czasie będzie należało do przeszłości.

Anna Wiejak

Artykuł ukazał się w najnowszym numerze tygodnika “Nasza Polska” Nr 3 (898) z 15 stycznia 2013 r.

Za: http://www.naszapolska.pl/index.php/component/content/article/42-gowne/3565-zamach-na-polsk-wie
------------------------------------------

MASOWA LIKWIDACJA LINII KOLEJOWYCH W POLSCE

Według raportu firmy McKinsey, 3 tysiące ze wszystkich 19 tysięcy kilometrów torów w Polsce przewidziano do zamknięcia, a przez to do likwidacji. Po tzw. transformacji ustrojowej w 1989 r. kolej znajduje się w stanie permanentnej zapaści.

Zlikwidowano fizycznie wiele tysięcy kilometrów linii kolejowych, następne tysiące są zamknięte. Istniejące połączenia są eksploatowane przy użyciu przestarzałego taboru, a jakakolwiek modernizacja została zastosowana to tylko do kilku najważniejszych linii w Polsce. Prędkość pociągów jest często niższa niż w PRL-u, a nawet przed wojną. Taki stan rzeczy pozbawił rzeszę ludzi możliwości transportu kolejowego, relatywnie szybkiego i taniego, a zarazem ekologicznego.

Szczególnie odczuwalne jest to w rejonach kraju oddalonych od metropolii, gdzie kolej była głównym środkiem transportu. Chodzi tu, m.in. o województwa zachodnie i północne gdzie kiedyś obecna w każdym mieście kolej została niemal całkowicie wyrugowana. Oprócz pasażerów cierpią na tym użytkownicy dróg, w końcu większość transportu ładunków masowych mogłaby przemieszczać się koleją, nie niszcząc i nie tamując ruchu drogowego.

Najnowszy plan likwidacji linii kolejowych jest o tyle groźny, iż do zamknięcia wytypowano linie, które niedawno zostały zmodernizowane i po których jest prowadzony stosunkowo liczny ruch pociągów. Można tu wymienić choćby linie: Piła - Ulikowo, Lublin - Lubartów [modernizacja za 50 mln zł.], czy Olsztyn - Szczytno [modernizacja za 188 mln zł.], a także linie do baz PGNiGe w Barnówku i Rejowcu, kopalni węgla w Bełchatowie czy zakładów chemicznych w Policach.

Zakusy firmy McKinsey [zewnętrznego audytora] i tak zostały nieco pohamowane ... pierwotnie proponowano zmniejszenie szlaków kolejowych o 8 tysięcy kilometrów.

Regres polskiej kolei jest zjawiskiem bardzo smutnym i niebezpiecznym. Decydenci nie patrzą na względy społeczne czy gospodarcze, ważny jest tylko rachunek ekonomiczny, a ten, dla wielu zorientowanych w temacie, często polega na “uwalaniu” dobrze prosperującej linii w ciągu jednego roku, poprzez karygodne ułożenie zupełnie nieżyciowego rozkładu. Pojawiające się od lat pomysły uzdrowienia tej sytuacji, choćby w postaci akcji “Tiry na tory”, są konsekwentnie odrzucane przez beton obecny w ministerstwach i samej PKP.
Na podstawie: drogi.inzynieria.com - [21 Styczeń 2013]
Za: http://www.autonom.pl/?p=3988
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GLOBALIZACJA I NOWY PORZĄDEK ŚWIATA - CZĘŚĆ I

Radio Maryja - Ks. dr Roman Piwowarczyk
„Nie toczymy bowiem walki przeciw krwi i ciału, lecz przeciw Zwierzchnościom, przeciw władzom, przeciw rządcom świata tych ciemności, przeciw pierwiastkom duchowym zła na wyżynach niebieskich” Ef. 6,12
Istnieje wiele definicji globalizacji, w tym wystąpieniu posłużę się definicją która nawiązuję do genezy i celów Iluminatów. Tak więc globalizacja to proces ekonomiczno polityczny dążący do zniesienia barier narodowościowych, państwowych, ograniczających swobodny przepływ towarów, usług, osób, produkcji i operacji finansowych w skali całego świata by ostatecznie utworzyć rząd światowy określany w języku angielskim jako „New World Order”. Nowy porządek świata jest więc wpisany w proces tak pojętej globalizacji jako jej cel i wyraża najbardziej radykalne, rewolucyjne dążenia jej członków wobec całej ludzkości.
Globalizacja jako zjawisko społeczne nie jest czymś nowym, jej protoplastów odnajdujemy już w starożytnych religiach czy kulturach: sumeryjskiej, egipskiej, babilońskiej, żydowskiej, itd. Ich ówczesną wspólną cechą był wyraźny podział danego społeczeństwa na niewielką ekskluzywną grupę władców i pozostałą część osób im poddanych. Władcy byli przekonani o posiadaniu szczególnej tajemnej wiedzy czy zdolności niemalże boskich co wytwarzało ogromną przepaść wobec warstwy ludzi podlegających ich wpływom. Władza tamtych elit była jednak tylko lokalna, nie globalna np. w obszarze położonym wzdłuż Nilu czy Babilonii. Natomiast, pierwsza propozycja utworzenia rządu światowego w sensie dosłownym pojawiła się znacznie później: np. w 1313 roku w dziele De Monarchia Dantego Alighieri, czy w 1713 roku u księdza Irénée Castel de Saint-Pierre który głosił ideę światowego rządu jako źródło światowego pokoju. Myśli o globalizacji te czy inne niewymienione nie były jednak wcielane w życie. Dopiero od XVIII w. pojawiają się następne, oparte na różnych fundamentach teorie, gdzie słowo globalizacja ma już coraz bardziej szczegółową treść i zaczynają się tworzyć konkretne struktury - o celach globalistycznych. Można pośród nich wyróżnić niejako dwie przeciwstawne perspektywy o przeciwstawnych wartościach, celach czy metodach działania. Jedną, inspirowaną najczęściej religią katolicką i w jakimś stopniu zakorzenioną w modelu strukturalnym kościoła katolickiego, chociaż rozmijająca się z jego główną misją jaką jest zbawienie ludzi czy życie wieczne; oraz druga zupełnie przeciwna, oparta na tajemnej a nawet szatańskiej mocy, wrogości do religii monoteistycznych, podstępie, niesprawiedliwości, walce silniejszych ze słabszymi. Obie te perspektywy w mniej czy bardziej widocznym stopniu stają w opozycji wobec ludzi wierzących i Boskiego planu zbawienia. Opozycję tę, w postaci bardziej łagodnej widać choćby u członków Los Alumbrados z Hiszpani czy niektórych formach masonerii gdzie obecnie jest wzajemne pomieszanie czy przenikanie się ortodoksyjnych treści religijnych z treściami heretyckimi. Niestety, ale w XVIII w. powstaje też struktura globalistyczna w postaci bardzo radykalnej, skrajnej wobec Boga i ludzi wierzących, a jest nią, coraz bardziej znana nam dziś grupa o nazwie Iluminaci. A jej założyciel, Adam Weishaupt, z pochodzenia żyd, był profesorem prawa kanonicznego, wychowany u Jezuitów. W 1773 roku nakłoniony przez Mayera Rothschilda, bankiera również pochodzenia żydowskiego, 1 maja 1776 roku zakłada wspomnianą tajną grupę mającą na celu solidne zjednoczenie tajemnych stowarzyszeń: masońskich i innych opartych np. na okultyzmie, aby zaprowadzić kontrolę nad całą ludzkością, zawładnąć bogactwami naturalnymi i doprowadzić do utworzenia jedynego i niewybieralnego rządu światowego. Osiągnięcie tego celu przewidywał poprzez realizację następujących punktów:
1. Likwidację wszelkich struktur państwowych,

2. Likwidację wszelkiej własności prywatnej,

3. Likwidację wszelkiego dziedzictwa i tradycji,

4. Zniesienie patriotyzmu,

5. Rozbicie struktur rodziny,

6. Wykorzenienie wszelkiej religii a zwłaszcza katolickiej.
Obrana nazwa Iluminaci miała według Założyciela nawiązywać do Lucyfera który jest źródłem światła oraz niczym nieograniczanej mocy. Podstawowym symbolem iluminatów stała się piramida zakończona wszystko widzącym okiem; wokół piramidy dwa łacińskie zdania: Annuit coeptis [przedsięwzięcie odniesie sukces] oraz Novus ordo seclorum [nowy porządek świata]. Symbol ten jest obecny już od 1933 r. na dolarach amerykańskich po dziś dzień. Podstawą doktrynalną został wybrany Talmud, a strategia pozwalająca uczniom Weishaupta dominować nad innymi ludźmi została sprecyzowana przez niego w 25 punktach. Oto niektóre z nich:
1. Pieniądze i seks będą wykorzystane aby pozyskać ludzi na różnych kierowniczych stanowiskach;

2. Nauczyciele naszego bractwa powinni wyłaniać i formować w szkołach i na uniwersytetach najlepszych uczniów w sprawach związanych z globalizacją i światowym rządem;

3. Osoby wpływowe i studenci specjalnie przygotowani - pod kontrolą iluminatów będą wprowadzani do instytucji rządowych, religijnych i finansowych jako agenci;

4. Tajny komitet przejmie całkowitą kontrolę nad mediami aby mogły one przekonać ludzi, że światowy rząd jest jedynym rozwiązaniem dla wielu ludzkich problemów;

5. W końcowym etapie tej strategii wykorzystane zostaną wszelkie środki militarne, w tym zamachy stanu aby zmusić niezdecydowane czy wrogie globalizacji państwa do podporządkowania się globalnemu rządowi tzw. Iluminatów.
Drodzy Państwo, tyle krótkiej prezentacji XVIII-wiecznego programu Iluminatów. A zainteresowanych większą ilością szczegółów odsyłam do niemałej bibliografii i wielu stron internetowych dostępnych w wielu językach. My natomiast postawmy sobie trzy pytania i spróbujmy na nie przynajmniej po części odpowiedzieć. 1. Czy ta tajna organizacja działa od tamtego czasu po dziś dzień? 2. Jakie są obecnie przejawy czy owoce tego działania. 3. Czy rzeczywiście Iluminaci mają dziś realne szanse by przejąć władze nad całym światem w ramach tzw. Nowego Porządku Świata.

Odpowiadając, należy stwierdzić, że organizacja ta jak najbardziej istnieje, mając dzisiaj bardzo rozwiniętą i różnorodną strukturę. Oto kilka historycznych wydarzeń które to potwierdzają. Już sam Adam Weishaupt który zaraz po założeniu Iluminatów, zatrudnić miał 2000 zwolenników reprezentujących sztukę, naukę, finanse, politykę, edukację i przemysł. Konstrukcja ta wytworzyła później wiele nowych odgałęzień czy organizacji w mniejszym czy większym stopniu z nią powiązanych. Dziś, z perspektywy ponad 200 lat widać również jak mocno rozwinęła się struktura bankowo-medialno-polityczna w ramach rozrastającego się rodu Rothschildów, których kapitał jest na dziś dzień wyceniany na ok. od 500 do 700 bilionów dolarów. Przytoczmy więc choć kilka detali z ich historii. Mayer Amschel Rothschild miał pięciu synów i pięć córek. Zgodnie z jego wolą, ażeby zachować ciągłość rodu, tylko synowie mogli dziedziczyć interesy i fortunę, zaś córki zostały wydane za innych bankierów. Dzieci miały wychodzić za mąż lub żenić się w obrębie własnej rodziny nawet na poziomie kuzynów aby nie rozpraszać majątku rodziny. Ród Rothschildów rozchodzi się po całej Europie, w czym pomaga im bardzo posiadanie własnej, najszybszej na świecie poczty - mającej immunitet dyplomatyczny. Jego syn Amschel osiedla się we Frankfurcie, Nathan w Londynie, James w Paryżu, Salomon w Wiedniu, a Charles w Neapolu. James osiągnął w Paryżu, jako mason, najwyższy 33 stopień Obrządku Szkockiego, jego brat Nathan był członkiem loży “Emulation” w Londynie, natomiast Salomon zostaje wprowadzony do wolnomularstwa. Ich wypływ na politykę i rozwój finansów w Europie staje się bardzo wielki choć medialnie nie nagłaśniany: pierwsza ich wielka „misja” to zaangażowanie się w wywołaniu antykościelnej, krwawej Rewolucji Francuskiej; W 1809 r. Natan Rothschild wypowiada znane po dziś dzień przełomowe zdanie: „Pozwólcie mi emitować pieniądze, a ominę wszelkie prawo”. W 1815 r. osiąga swój cel po udanych manipulacjach finansowo-medialnych związanych z wojną francusko-angielską zakończoną klęską Napoleona pod Waterloo. Przejmując kontrolę nad Bankiem Anglii i uzyskując możliwość emisji pieniądza w Wielkiej Brytanii stwierdza: „Nie przejmuję się tym jaka marionetka zasiada na tronie Imperium nad którym nigdy nie zachodzi słońce. Człowiek który kontroluje emisję pieniądza w tym kraju, kontroluje całe Imperium, a tym człowiekiem ja jestem”.

W 1791 roku Rothschildowie zaczynają kontrolować pieniądze amerykańskie, za sprawą Aleksandra Hamiltona, agenta w rządzie Georga Washingtona ustanawiając centralny Bank USA o nazwie Pierwszy Bank USA. Napięcia związane z emisją dolara pomiędzy kolejnymi prezydentami amerykańskimi a Rothschildami będą trwały aż do 1913 roku kiedy to po sztucznie wywołanym kryzysie gospodarczym i upadku wielu banków amerykańskich, udaje się zalegalizować prywatny bank Federal Reserve [FED] jako Bank emitujący pieniądze i określający ich wartość.
W tym kontekście warto przytoczyć wypowiedź prezydenta A. Lincolna z 1862 roku kiedy to wprowadził możliwość emisji pieniądza w swoim państwie: „Daliśmy ludziom Republiki najlepsze dobro jakie kiedykolwiek mieli, ich własne papierowe pieniądze aby spłacać ich własne długi”. Natomiast w grudniu 1913 r., dokładnie wigilię Bożego Narodzenia kongresmen Charles Lindbergh widząc jak USA traci swoją autonomię finansową mówił: „Akt ten ustanawia największy zarząd na ziemi. Prezydent podpisując ten dokument, zalegalizował niewidoczny rząd finansowej mocy”. Od tej pory stojący za FED-em Wartburgowie, Rothschildowie czy Rockefellerowie, zadbali solidnie by media amerykańskie odpowiednio owiały tajemnicą tę sprawę. Nie mniej jednak, 27 kwietnia 1961 prezydent John Fitzgerald Kennedy, jedyny amerykański prezydent katolik, próbując na nowo zmienić niekorzystną sytuację kraju wypowiada takie oto zdania: „Słowo “sekret”, “tajemniczy” - jest odrażające w wolnym i otwartym społeczeństwie. I my jako ludzie z natury i historycznie jesteśmy przeciwni tajnym stowarzyszeniom, tajnym przysięgom i tajnym działaniom. Sprzeciwiamy się na całym świecie monolitycznym i bezwzględnym konspiracjom które polegają głównie na ukrytych znaczeniach ekspansji ich własnych wpływów w infiltracji - zamiast inwazji, na działalności wywrotowej - zamiast wyborach, na zastraszaniu - zamiast wolnym wyborze. To system, który rozlegle zasoby ludzkie i materialne wykorzystuje do budowania zwartej i wysoko wydajne maszyny działającej na polu militarnym, dyplomatycznym, wywiadowczym, ekonomicznym, naukowym i politycznym. Ich przygotowania są tajne, nieujawnione, ich pomyłki są pogrzebane, niepublikowane ich myślenie jest ciche, nie chwalą się. Ich wydatki nie są kwestionowane, nie ma plotek, sekret nie jest ujawniany. Oto dlaczego ateński twórca prawa Solon określił przestępcą każdego, kto uchyla się od dyskusji. Proszę was o pomoc w olbrzymim zadaniu - informowania i ostrzegania. Pewne, że z waszą pomocą człowiek będzie tym kim urodził się żeby być: “wolnym i niezależnym”. W czerwcu 1963 roku prezydent Kennedy podpisał dokument legalizujący emisję pieniędzy w ramach struktur państwowych, niestety sześć miesięcy później 22 listopada w obecności tysięcy ludzi na ulicach Dallas został zamordowany podobnie zresztą jak w XIX w., Abraham Lincoln. Dokładnie w dniu jego śmierci, unieważniono wspomniany dokument z czerwca a kilka dni później, za kadencji nowo zaprzysiężonego prezydenta Lyndon’a B. Johnsona wycofano z obiegu banknoty emitowane za życia J. Kennedy’ego.                     CDN
http://www.radiomaryja.pl/informacje/globalizacja-i-nowy-porzadek-swiata/
--------------------------------------------------

MITY O BRONI

Temat broni zawsze budzi emocje. Emocje tak skrajne, że pod tak głośno krzyczanymi opiniami, giną fakty, a ich miejsce zajmują mity. Wielu ludzi jest wręcz przekonanych, że samo posiadanie broni w magiczny sposób wzbudza w posiadaczu skłonności do mordu.
Tylko ile taki mit ma wspólnego z rzeczywistością? Zajmijmy się kilkoma najpopularniejszymi mitami:

1. Broń w rękach ofiary może sprowokować napastnika do nieprzemyślanych kroków
Jest to pogląd popularny na internetowych forach. Sęk w tym, że nie ma żadnych danych które by go potwierdziły. Nie znaczy to, że nikt tego nie badał.

W USA przeanalizowano ok. 38 mln przypadków napaści i grabieży pod kątem ich przebiegu ze względu na przyjętą taktykę obrony. Wykazały one, że sięgnięcie po broń palną jest niemal najskuteczniejszą metodą na udaremnienie przestępstwa [69 proc. przypadków], a jednocześnie jest to metoda zapewniająca największe bezpieczeństwo dla potencjalnej ofiary [zaledwie w 13 proc. przypadków, broniący się odniósł jakieś rany. Często zanim sięgnął po broń].

Dla porównania wołanie o pomoc pomogło udaremnić przestępstwo zaledwie w 36 proc. przypadków, za to w 42 proc. przypadków kończyło się zranieniem ofiary przez napastnika. Należy przy tym pamiętać, że powyższe statystyki oparto wyłącznie na przypadkach zgłoszonych organom ścigania. Wiele napadów nie zostaje zgłoszonych gdyż po prostu na widok broni przestępca rezygnuje [szacuje się, że w 90 przypadkach na 100 samo pokazanie broni odstrasza bandytę].

Gwóźdź do trumny dla popularnego mitu przybili sami przestępcy. Ankieta przeprowadzona w więzieniach wykazała, że aż 60 proc. przestępców zrezygnowała z popełnienia przestępstwa widząc u ofiary broń, a 40 proc. rezygnowała tylko podejrzewając, że niedoszła ofiara ją ma.

2. To przez broń w USA mają tyle morderstw
Problem jest bardziej skomplikowany. Wiele osób próbuje bronić tej tezy, porównując rozbrojonych Polaków czy Japończyków z uzbrojonymi po zęby Amerykanami. Sęk w tym, że niektóre z amerykańskich stanów mają niższy odsetek morderstw niż Polska. Poza tym, w USA więcej jest morderstw bez użycia żadnej broni, niż w Polsce wszystkich łącznie. Za to wszystkich morderstw w USA, jest mniej, niż np. na Litwie, gdzie dostęp do broni jest trudniejszy niż w Polsce.

W rzeczywistości nie ma żadnych wiarygodnych badań, które wykazałyby, że to liczba broni w domach i na ulicach wpływa na agresję społeczeństwa. Nikomu nie udało się wykazać związku, między bronią w domu ucznia, a jego agresywnym zachowaniem w szkole. Za to wykazano np. że na agresję dzieci wpływa duża ilość cukru w diecie, gry komputerowe, filmy. Więcej, w USA przez ostatnie lata przestępczość spadała, a liczba broni w amerykańskich domach rosła.

3. Gdyby cywile zaczęli strzelać, ofiar byłoby więcej
Jest to niemal sztandarowy argument dla przeciwników dostępu do broni. Wg nich bandyta zaczyna strzelać, cywile panikują i strzelają na ślepo, a sytuacja pogarsza się z każdą chwilą. Faktycznie jednak - rejestruje się sytuacje odwrotne. Gdy do atakującego zaczynają strzelać cywile, liczba ofiar rzadko przekracza 2 osoby, z których jedną zwykle jest sam szaleniec. Np. wszyscy słyszeli o tragedii w kinie w Aurora, Colorado. A kto słyszał o masakrze na przykościelnym parkingu w tym samym mieście? Nikt, bo szaleniec został zastrzelony przez cywila zanim morderstwo zmieniło się w masakrę.

Amerykańskie statystyki są tu bezlitosne dla stróży prawa. Gdy za broń chwytają cywile zaledwie w 2 proc. przypadków kule dosięgają niewinnych. Gdy robią to policjanci, mylą się w 11 proc. przypadków. I nie wynika to z faktu złego przygotowania policji. Po prostu policjant przyjeżdża po przestępstwie i jest zupełnie niezorientowany w sytuacji. Wspomniany już szaleniec z Aurora Mall o mało nie uciekł, informując policjantów, że jest tajnym agentem. Dlatego, policyjne pomyłki są nieuniknione. Natomiast cywil doskonale widzi, kto jest szaleńcem.

4. Przez broń w domach cierpią kobiety
W 2011 roku Szwajcarom udało się w referendum obronić swoje prawo do przechowywania w domu broni. Jedną z sił które dążyły do zniesienia tego prawa, były organizacje feministyczne o charakterze międzynarodowym, tłumaczące to dobrem szwajcarskich kobiet ... terroryzowanych przez pijanych mężów z bronią w ręku. Czy zatem więcej broni w domach faktycznie odbija się na sytuacji kobiet? Nie do końca. W roku 1966, miasto Orlando zalała fala przestępstw na tle seksualnym. Władze miasta zareagowały na to w sposób iście amerykański, tj. przeprowadziły szkolenia strzeleckie dla kobiet. W rezultacie, w ciągu roku, liczba gwałtów spadła o 90 proc.

5. Na całym świecie trzeba mieć pozwolenie na broń
Praktycznie każdy kraj prowadzi jakąś politykę kontroli broni, ale mało który robi to tak restrykcyjnie jak Polska. W wielu krajach pozwolenie na broń wydaje się „przy braku przeciwwskazań”, a nie, jak w Polsce, „z bardzo ważnego powodu”. W wielu krajach strzelanie dla sportu jest wystarczającym powodem dla otrzymania pozwolenia. Są kraje [jak Austria] gdzie zakup niektórych rodzajów broni [np. jednostrzałowe sztucery] nie wymaga pozwolenia. Nie wszystkie kraje prowadzą ścisłe rejestry broni. Warto przy tym zauważyć, że na tle sąsiadów Polska pod względem dostępu do broni wypada bardzo blado, nawet na tle krajów posowieckich.
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Zadziwiające jest to, że nawet na Białorusi, która uchodzi u nas, za symbol ostatniego „prawdziwego zamordyzmu” w jakiś dziwny sposób przejawia większe zaufanie do swoich obywateli niż Polska. Jako ciekawostkę można potraktować fakt, że jedyny kraj z powyższej tabeli w którym o broń jest trudniej niż w Polsce [Litwa] jest również krajem w którym notuje się więcej morderstw niż w USA.

6. Prędzej postrzelisz kogoś ze swojej rodziny niż bandytę
To w zasadzie również prawda, z tego prostego względu, że broń do obrony najczęściej jest po prostu nieużywana. Samo pokazanie broni, ewentualnie strzał w powietrze, pozwalają na odstraszenie bandyty w 90 proc. przypadków. Dlatego prawdopodobieństwo postrzelenia bandyty jest nikłe.

A prawdopodobieństwo postrzelenia kogoś z rodziny? Również jest bardzo nikłe. Jest znacznie mniejsze niż prawdopodobieństwo, że moje dziecko zginie w wypadku samochodowym, który ja spowoduję. Ale autorzy statystyk które udowadniają, że jest inaczej ... wliczają w nie samobójców.

Broń, jak napisałem, we wstępie budzi emocje. Czy jednak warto trwać w swoich przekonaniach na przekór wszystkim faktom? Czy nie warto rozważyć tego na chłodno? Nawet w Polsce gdzie kontrola nad bronią należy do najostrzejszych na świecie, każdego tygodnia notuje się ok. 10 przestępstw dokonanych przy użyciu broni palnej. Przestępcy ją mają niezależnie od wszystkich przepisów, bo przecież oni i tak się do nich nie stosują. Natomiast ostatnim mitem z którym chciałbym się zmierzyć jest słynne polskie...

7. Bo tutaj jest jak jest i się tego nie zmieni
Otóż całkiem niedawno nastąpiła istotna zmiana. Dosłownie grupka działaczy „romb” (www.romb.org.pl), Fundacji Rozwoju Strzelectwa i kilku innych organizacji zdołała przekonać posłów do wprowadzenia drobnej zmiany w prawie, normalizującej nieco zasady wydawania pozwoleń na broń. W rezultacie każdy kto spełni ustawowe warunki po prostu pozwolenie na broń dostanie. A z punktu widzenia historii jest to zmiana niemal rewolucyjna, gdyż do niedawna o wszystkim decydował Policyjny urzędnik. Nawet w okresie międzywojennym Starostowie wydawali pozwolenia „wg własnego uznania”, choć trzeba przyznać, że robili to znacznie chętniej niż dzisiejsza policja. Dlatego chciałbym zachęcić wszystkich do zainteresowania się pięknym sportem, jakim jest strzelectwo.                                       Rafał Kawalec [15 stycznia 2013]
Za: http://prokapitalizm.pl/mity-o-broni.html
----------------------------------------------

OGRANICZENIE PRAWA DO POSIADANIA BRONI? - PO MOIM TRUPIE!

Marek Jan Chodakiewicz

Byłem w drodze do Nowego Jorku na żebry z moją czterolatką, gdy w Newtown w stanie Connecticut, psychopata zastrzelił własną matkę, a potem wpadł do miejscowej szkoły podstawowej - Sandy Hook Elementary School - i wymordował dwadzieścioro dzieci i sześciu dorosłych [nauczycieli]. Na końcu, popełnił samobójstwo. Eksterminował maluśkie dzieci! Ogrom Zła powala na kolana.

C.S. Lewis napisał, że najlepszą sztuczką diabła jest to, że nas przekonał iż nie istnieje. A tutaj w Newtown Zło objawiło się w całej swojej ohydzie, tak jak to robi Ono od zawsze, cyklicznie, od praczasów - na masową skalę, jak w przypadku Hołodomoru czy Holokaustu, bądź w postaci indywidualnych wyczynów, np. zbrodni seryjnych morderców, takich jak Zodiac Killer czy the Son of Sam. Rzeź w Sandy Hook utwardza mnie zewnętrznie swoim przeokropieństwem, ale jednocześnie wykręca mi żołądek gdyż mam tendencję do internalizowania stresu. Moja malutka córeczka powoduje, że wszystkie te uczucia potęgują się, stają się jeszcze bardziej rzeczywiste. Człowiek odruchowo chce zrobić coś - cokolwiek - aby obronić niewinne dzieciaki.

Proszę sobie wyobrazić: gdyby tylko nauczycielki w Sandy Hook były uzbrojone. Zamiast ochraniać dzieci swoimi własnymi ciałami - co nie przydało się na wiele - mogłyby się obronić, przeciwstawiając Złu siłę: serię ze swoich Glock 19 czy Ruger LCPs. W sam raz dla pań. Niestety były nieuzbrojone. Morderca z całkowitą bezkarnością wyrżnął je i dzieciaki znajdujące się pod ich opieką.

Powinienem być już przyzwyczajony do mordów, bowiem - oprócz mojego polskiego doświadczenia - badam śmierć zawodowo. W naszym seminarium o ludobójstwie i jego zapobieganiu zajmujemy się megamordami. Nie tylko rozważamy suche i prawne aspekty zbrodni, ale również rozkładamy na czynniki pierwsze sam mechanizm mordowania. Przyglądamy się masowym mordom i pojedynczym zabójstwom. Większość megamordów popełnia państwo. Po prostu państwo jest największym mordercą na świecie. Pisze o tym jednoznacznie R.J. Rommel w pracy „Death by Government” [Transactions Publishers]. Co więcej, państwo [władza] zwykle zabija swoich własnych obywateli, a nie cudzoziemców. XX wiek tego nas nauczył dobitnie, a komuniści wiedli prym.

Zdobywanie władzy wymaga kontroli. Państwo uzurpuje sobie monopol na przemoc. Rozbraja obywateli. A potem ich morduje. Przynajmniej może to zrobić, bo ludzie są bezbronni. Zapobieganie mordom polega na antycypacji. W naszych analizach zawsze jedna rzecz rzuca się w oczy: ofiary były bezradne, bowiem były bezbronne, to jest nie miały broni. Były nieprzygotowane; były niezorganizowane. Zwykle nie rozumiały - czy nie chciały rozumieć - jaki los je czeka. Po powrocie z wyprawy poszedłem do dyrektorki przedszkola mojej Helenki. Dyrektorka pochodzi z Pakistanu. Była przerażona tragedią w Sandy Hook. Stwierdziła, że nawet u niej w starym kraju czegoś takiego nie ma. Przesadza. Dzieci w Pakistanie giną nagminnie. Szokiem jest to, że masakra uczniów miała miejsce w USA. Na Zachodzie bowiem - przemoc w stosunkach międzyludzkich coraz bardziej zanika. Została stłamszona kulturą i rozwojem społeczeństw. Przecież do niedawna rozwiązywanie każdego niemal konfliktu siłowo było normą. Na ulicy, można było za byle co zarobić w zęby. To samo dotyczyło polityki, gdzie nawet w demokratycznych krajach wybory polegały na biciu się w obronie urn wyborczych czy też swoich kandydatów. I naturalnie, przekładało się to na podobnie agresywną politykę międzynarodową. Wojna o byle co.

Stopniowo, bardzo stopniowo - od średniowiecznego Pax Dei i Treuga Dei - obyczaje łagodniały pod wpływem chrześcijaństwa, a ostatnio pod wpływem chrześcijańskich sentymentów wyrażanych w sposób laicki. No i bomba atomowa - paradoksalnie - pomogła. Otrzeźwiła zacietrzewionych. W każdym razie dyrektorka przedszkola wyznała mi, że są absolutnie nieprzygotowani na ewentualny atak na placówkę. Na szczęście jeden z ojców, który pracuje dla Homeland Security, zgłosił się, aby opracować plan obronny. Niestety według prawa nauczycielki nie mogą przynieść broni do szkoły [to jest tzw. gun free zone], czyli nie mogą się bronić. Co więcej, w publicznej szkole nieopodal naszego przedszkola kilku ojców zgłosiło się na ochotnika, że będą na zewnątrz patrolować. Ale to też jest niedozwolone. Zostaliby aresztowani za posiadanie broni na terenie przyszkolnym. Kafka, czyli biurokratyczne absurdy.

Proszę zobaczyć: psychopaci wybierają w większości takie cele mordów, gdzie wiedzą, że nie ma broni. Na przykład kino w Aurora w stanie Kolorado, gdzie tzw. Batman zamordował 12 osób w lipcu 2012 roku, miało ostre przepisy przeciw przynoszeniu pistoletów i karabinów. Inne miejscowe kina takich przepisów nie miały.

Trzeba się bronić. Albo nauczycielki powinny mieć pozwolenie na broń albo trzeba w każdej szkole zatrudnić uzbrojonego ochroniarza. To ostatnie to rada The National Rifle Association - głównego lobby posiadaczy i producentów broni.

Naturalnie lewacy mają odwrotny pomysł. Już Barack Obama zaklina się, że najlepszym sposobem jest ograniczenie dostępu do broni [gun control]. No i naturalnie baranie stado w mediach i na uniwersytetach, powtarza to jak mantrę. - A celem jest po prostu, rozbrojenie narodu. Będzie to trudne bowiem ludzie mają legalnie ok. 300 milionów sztuk broni w domach i nikt nie chce tego oddać. Naturalnie co cwańsi lewacy twierdzą, że chodzi tylko o „małe” ograniczenia. I niektóre nawet brzmią umiarkowanie. Np. proponują przymus sprawdzania stanu zdrowia psychicznego, osoby kupującej broń, bo karalność już się sprawdza. No dobrze ale przecież psychopata z Sandy Hook miał zaledwie „syndrom Aspergera”. Lekarze, traktują to jako raczej niegroźną przypadłość. Teraz, gdy kultura amerykańska dyktuje, że niemal każdy jest ofiarą jakiejś tam przypadłości psychicznej, a chyba co trzeci Amerykanin jest na środkach uspokajających czy innych - komu więc zakazać posiadania broni? Zaostrzenie reżimu zakupu broni pod kątem zdrowia psychicznego oznacza też przepisanie całej legislacji dotyczącej chorych psychicznie.

Od lat sześćdziesiątych jest ona bardzo liberalna. Zasadą jest zwalniać wszystkich niemal - oprócz ewidentnie patologicznych - chorych psychicznie z instytucji zamkniętych, bowiem izolacja rzekomo narusza prawa człowieka. Rezultat jest taki, że szaleńcy wychodzą i nierzadko mordują ludzi albo przynajmniej ich atakują. Opowiadał mi o tym mój przyjaciel, dr Piotr Penherski który jest profesorem psychiatrii na University of Alabama.

Ale postępowcy nie rezygnują. Chcą na przykład ograniczyć pojemności magazynków dostępnych na rynku czy też typy broni, szczególnie dotyczy to pistoletów i karabinów półmaszynowych [semiautomatic]. Najbardziej nie podoba im się AR-15, wersja cywilna. To z broni o małej pojemności magazynków nie można ludzi zabić? - Wystarczy tylko szybko zmieniać magazynki. Psychopata w Sandy Hook miał oprócz AR-16 dwa pistolety. Potrafił się nimi posługiwać bardzo dobrze. Postępowcy twierdzą, że „normalnym” ludziom nie potrzeba karabinów z wielkimi magazynkami. I tutaj autentyczna opowieść z kampanii wyborczej pewnego kongresmana na wsi w stanie Pensylwania. Wyborca: „Ogólnie podobasz mi się ale nie będę na ciebie głosować ze względu na twoje podejście do broni”. Polityk: „Ależ ja wspieram twoje prawo do posiadania broni, myślę tylko, że chyba nie potrzebujesz karabinu maszynowego”. Wyborca: „Facet, nie będziesz mi mówił, co ja potrzebuję”. Kongresman przegrał wybory.

Co bardziej niecierpliwi lewacy krzyczą, że trzeba zupełnie zakazać posiadania broni palnej. Będzie bezpieczniej. Naprawdę? - W drugiej połowie lat dziewięćdziesiątych przesiadywałem przy The University of Chicago Law School. Wykładał tam John Lott, autor pracy „More Guns, Less Crime” [University of Chicago Press, Chicago, IL, 1998]. Na podstawie badań statystycznych stwierdził, że tam, gdzie istnieje prawodawstwo wolnościowe w sprawie posiadania broni, jest też niski współczynnik przestępstw. Po prostu bandziory wiedzą, że ludzie mają broń i tam nie chodzą. Bandziory prawie zawsze żerują na bezbronnych. Stąd Chicago, Nowy Jork a nawet stołeczny Waszyngton mają zarówno zakaz posiadania broni, i najwyższą w imperium statystykę śmierci gwałtownej. Co więcej, na początku XX wieku Nowy Jork miał zakaz posiadania broni palnej, a doświadczył kilkakrotnie więcej mordów niż Londyn, w którym nie było ograniczeń posiadania broni. Teraz są - i oba miasta zbliżają się do siebie w liczbie trupów.

Jak zauważył konserwatysta Thomas Sowell, więcej ludzi ma broń palną na wsi, ale od takiej broni więcej ich ginie w miastach [12 grudnia 2012, http://spectator.org/archives/2012/12/18/-invincibleignorance]. Biali statystycznie posiadają broń częściej niż czarni, ale to czarni giną częściej od strzałów - zabijani zwykle przez innych czarnych. Amerykanie posiadają obecnie dwa razy tyle broni palnej co w XIX wieku, ale statystyka morderstw wykazuje tendencję zniżkową. Meksyk, Rosja i Brazylia mają surowsze prawa niż USA, jeśli chodzi o posiadanie broni, ale ich statystyki śmierci od strzałów są wyższe. Wolnościowa Szwajcaria, Izrael, Finlandia czy Nowa Zelandia zliberalizowały prawodawstwo dotyczące broni palnej i ich statystyki morderstw są dużo niższe niż w USA. Szwajcaria ma nawet lepsze rezultaty od restrykcyjnych Niemiec.

I w końcu: to nie broń zabija ludzi, no bo przecież to nie ołówek powoduje, że robię błędy. Ludzie zabijają ludzi. Jeśli się zdelegalizuje broń, to tylko bandziory będą ją miały - nielegalnie. A my pozostaniemy bezbronni.

Ale niezrażone taką statystyką ani argumentacją „lewary” twierdzą że bez broni palnej będzie bezpieczniej. Naprawdę? Według FBI, więcej ludzi w USA zginęło od noży, pał, młotków i pięści niż od broni palnej: http://www.fbi.gov/about-us/cjis/ucr/cri-me-in-the-u.s/2011/crime-in-theu.s.-2011/tables/table-20;

http://statement-analysis.blogspot.com/2013/01/fbi-statistics-on-murder-weapons.html;http:-//wmbriggs.com/blog/?p=2573
Niemal dwukrotnie więcej osób zamordowano pięściami niż karabinami. Chiny naturalnie mają zakaz posiadania broni i słyszy się od czasu do czasu o masakrach nożami czy tasakami, w tym i dzieci. Chyba tego samego dnia, w którym miała miejsce masakra w Sandy Hook, chiński szaleniec zaatakował nożem 20 uczniów.

Gdy byłem dzieckiem w PRL, bardzo chciałem mieć karabin. Właściwie wiatrówkę. Ale komuna nie pozwalała. Tu, w imperium, przez długi okres nie miałem ochoty zostać właścicielem broni palnej. Za droga dla studenta. Ponadto są kłopoty z przewożeniem broni przez różne jurysdykcje, kłopoty z przechowywaniem i czyszczeniem. Gdy zachciało mi się postrzelać, to szedłem z przyjaciółmi - niektórzy zawsze byli uzbrojeni po zęby. I tak sobie pukaliśmy. W każdym razie nie potrzebowałem broni, bowiem wiedziałem że sobie mogę zawsze kupić, gdy będę chciał. Ale w 2008 r. kandydat Obama obiecał, że ograniczy moją wolność posiadania broni. Wtedy właśnie kupiłem sobie pistolet: Smith & Wesson M&P 40. Teraz przymierzam się do maszynowego, snajperki oraz dubeltówki. I jak tylko Helenka potrafi unieść broń, to kupię jej karabinek. Jest to kwestia wolności. Jak to powiedział mi mój kolega Dan, prawnik: - „They can have my gun if they pry it from my cold, dead hands”. Amen!

Za: http://nczas.com/publicystyka/chodakiewicz-ograniczenie-prawa-do-posiadania-broni-po-moim-trupie/
--------------------------------------------------

WARSZAWA W STANIE WOJENNYM - CZĘŚĆ III (ostatnia)
Po wprowadzeniu stanu wojennego wojsko otrzymało także zadanie kontroli administracji, oficerowie brali udział w spotkaniach kierowniczych gremiów urzędów, rad narodowych, posiedzeniach rad narodowych itp.

Jednym z najważniejszych rezultatów tej wojskowej kontroli administracji w stolicy była zmiana na stanowisku prezydenta Warszawy. Na wniosek gen. Mroza, 18 lutego 1982 r. zwołano nadzwyczajną sesję Stołecznej Rady Narodowej na której odwołano dotychczasowego wieloletniego prezydenta Jerzego Majewskiego. Jego miejsce zajął gen. Mieczysław Dębicki [szef sekretariatu KOK] - osobiście polecony przez członka WRON gen. Tadeusza Hupałowskiego. Na wniosek nowego władcy stolicy przeprowadzono w Warszawie przegląd kadr pod kątem właściwej „postawy ideowo-politycznej i etycznej, kwalifikacji zawodowych oraz predyspozycji osobistych”. Dębicki na wzór wojskowy prowadził system odpraw dla kadry kierowniczej administracji miejskiej. Ponadto obowiązującą praktyką stało się informowanie o decyzjach podjętych przez prezydenta przy jednoczesnym braku jakichkolwiek konsultacji z radnymi.

Ponadto wojsko zapewniało „obronę i ochronę obiektów i urządzeń ważnych dla funkcjonowania państwa i życia społecznego; zabezpieczało szlaki komunikacyjne i infrastrukturę łączności”. Żołnierze, brali też udział w organizowaniu systemu kontrolno-przepustkowego wprowadzonego w ważnych obiektach, np. w gmachach radia i telewizji oraz centralach międzymiastowych.

Ważnym elementem aparatu represji był wymiar sprawiedliwości. Sądzenie osób łamiących postanowienia Dekretu o stanie wojennym i innych aktów prawnych obowiązujących w stanie wojennym należało do Sądu Wojewódzkiego, Sądu Rejonowego dla m.st. Warszawy oraz Sądu Warszawskiego Okręgu Wojskowego. W styczniu 1982 r. Sąd Wojewódzki skazał kilku pracowników ZM „Ursus”, członków władz zakładowych „Solidarności” oraz uczestników strajku z grudnia na kilkuletnie [3-3,5 roku] wyroki więzienia. Podobnie potraktowano robotników Huty „Warszawa” oraz FSO.

Szczególne zadanie przypadło Wydziałowi IV Karnemu Sądu Wojewódzkiego, który rozpatrywał sprawy w trybie doraźnym, któremu podlegało kilkadziesiąt przestępstw. Tryb ten pozbawiał skazanego możliwości odwołania się od wyroku oraz wymuszał natychmiastowe niemal wykonanie kary. Istotną rolę odegrały także organy administracji terenowej - kolegia ds. wykroczeń. Dekret o stanie wojennym stworzył nowe zaostrzone ramy kar za przestępstwa i wykroczenia. Do kluczowych kategorii przestępstw zaliczono m.in.: udział w strajku, akcji protestacyjnej, kontynuowanie działalności związkowej, rozpowszechnianie nieprawdziwych informacji, „zachowania będące realizacją praw obywatelskich lub związkowych” oraz działania „na korzyść nieprzyjaciela albo na szkodę interesów bezpieczeństwa lub obronności Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej lub państwa sprzymierzonego”.

Lojalność i dyspozycyjność sędziów i prokuratorów była kluczowa dla realizacji polityki represji wobec społeczeństwa. A nadzór nad sądami, sprawował komisarz w Ministerstwie Sprawiedliwości Henryk Kostrzewa. Sam „capi di tuti” Jaruzelski żywo zainteresowany surowymi wyrokami, upominał środowisko sędziowskie, iż „trzeba zdecydowanie przywrócić zgodność prawa z obywatelskim poczuciem prawnym i zadaniami socjalistycznej mentalności, z aspiracjami społeczeństwa”.

Wobec nielicznych opornych sędziów stosowano bezpośrednie sankcje. Odwoływano ich „ze względu na brak rękojmi należytego wykonywania obowiązków sędziego w PRL”. Ze stanowiska zrezygnował sędzia Sądu Wojewódzkiego doc. Adam Strzembosz, który został następnie wydalony z zawodu. Ponadto, odwołano sędziego Krzysztofa Kaubę oraz sędziego Mikołaja Kwiatkowskiego. W wyniku przeprowadzonej weryfikacji kilku szefów wydziałów warszawskich sądów odwołano ze stanowisk. O słabości wpływów środowiska opozycyjnego w środowisku sędziowskim świadczy fakt, iż petycję protestacyjną wobec wniosku o odwołanie sędziego Kauby podpisało zaledwie czterdziestu sędziów warszawskich. Reszta posłusznie wykonywała polecenia swych nadzorców.
Istotnym elementem aparatu władzy stanu wojennego była propaganda prasowa, radiowa i telewizyjna. Wraz z wprowadzeniem stanu wojennego powołano Wojewódzkie Sztaby Propagandy, które miały wykonywać „funkcje doradczo-koordynacyjne w zakresie informacji i propagandy”. W Warszawie sztabem kierował sekretarz propagandy KW PZPR, a w jego skład wchodzili ponadto: wicewojewoda, zastępca Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego ds. Politycznych, zastępca Komendanta Wojewódzkiego MO oraz kierownicy wydziałów Oświaty, Nauki i Kultury KW PZPR. Decyzje dotyczące radia i telewizji pozostawały w kompetencji Centralnego Sztabu Informacji i Propagandy.

Warszawa była swoistym centrum propagandy stanu wojennego, a jej twarzą był rzecznik rządu Jerzy Urban. W stolicy ukazywały się najważniejsze tytuły prasowe stanu wojennego - „Trybuna Ludu” i „Żołnierz Wolności”. Z Warszawy nadawano także jedyne działające po 13 grudnia programy radia i telewizji. Wobec zawieszenia zdecydowanej większości programów radiowych i telewizyjnych, jedynie 450 tych najbardziej zaufanych osób spośród 7000 pracowników centrali Komitetu ds. Radia i Telewizji podjęło pracę. Liczba ta okazała się zbyt niska, stąd szybko przystąpiono do weryfikacji pozostałych dziennikarzy pod kątem akceptacji nowej sytuacji oraz dyspozycyjności wobec władz.

Proces ten zainicjowano jeszcze w grudniu 1981 roku, a w skład zespołów weryfikacyjnych wchodzili przedstawiciele: Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR, Głównego Zarządu Politycznego WP, KW PZPR, MSW, kierownictwa Komitetu ds. Radia i Telewizji, Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk, Centralnego Sztabu Informacji i Propagandy, Zarządu Głównego Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa-Książka-Ruch”.

Ostatecznie w Warszawie powołano osiem zespołów dla gazet, czasopism oraz agencji, a także cztery działające w Radiokomitecie. Ich praca była organizowana i koordynowana przez Wojewódzki Sztab Informacji i Propagandy. Wedle niepełnych danych z warszawskiego Komitetu ds. Radia i Telewizji zwolniono 334 osoby, a z warszawskich gazet ponad 100 dziennikarzy.

Bezpośrednio po wprowadzeniu stanu wojennego, ekipa Jaruzelskiego uznała konieczność zbudowania nowej struktury w miejsce Frontu Jedności Narodu. Pierwszą jego odsłoną były Obywatelskie Komitety Odrodzenia [Ocalenia] Narodowego [OKON], mające pokazywać poparcie społeczeństwa dla działań władz stanu wojennego. 17 grudnia 1981 r. na posiedzeniu egzekutywy KW PZPR - na osobiste wezwanie tow. Jaruzelskiego - zaapelowano o powoływanie Obywatelskich Komitetów Ocalenia Narodowego w Warszawie. Zgodnie z wytycznymi Wojewódzkiego Sztabu Propagandy OKON-y miały działać „w bezpośrednim kontakcie” z komisarzem wojskowym z którym miały uzgadniać „bieżące działania programowe i organizacyjne”.

W drugiej połowie 1982 r. OKON-y zastąpiono nową koncepcją Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, którego celem, zgodnie z deklaracją Sejmu PRL z 20 lipca 1982 r., miało być „organizowanie i prowadzenie dialogu ze społeczeństwem, mając na celu porozumienie i odrodzenie narodowe”. W Warszawie utworzono Tymczasową Stołeczną Radę PRON z Adolfem Ciborowskim na czele. Do 1983 r. w warszawskich ogniwach PRON działało ok. 7000 osób, spośród których połowę stanowili członkowie PZPR.

Z punktu widzenia władz komunistycznych operacja wprowadzenia stanu wojennego w Warszawie zakończyła się sukcesem. Strategia stłumienia oporu poprzez wysłanie na ulice stolicy tysięcy milicjantów oraz żołnierzy przyniosła oczekiwany efekt... Zgromadzone w Warszawie siły wojskowo-milicyjne pozwoliły szybko spacyfikować strajki oraz uniemożliwiły zorganizowanie na szerszą skalę planowanej na 17 grudnia 1981 roku demonstracji „Solidarności”.

Podstawowym filarem stanu wojennego w stolicy było niewątpliwie wojsko, które po raz pierwszy w historii PRL uzyskało realną władzę na taką skalę. Oficerowie LWP nadzorowali de facto - wszystkie najważniejsze struktury aparatu władzy i gospodarki.

Kolejnym elementem struktury władzy stanu wojennego w Warszawie była Milicja Obywatelska, Służba Bezpieczeństwa oraz ochotnicy z ORMO, których brutalna działalność wspierana była przez aparat wymiaru sprawiedliwości. Najbardziej „zapracowane” były kolegia ds. wykroczeń, które wymierzały kary w tysiącach spraw [w 1982 - ponad 40 tysięcy spraw ... ponad 50% więcej niż rok wcześniej] za np. nieprzestrzeganie godziny milicyjnej, udział w manifestacjach, itp. Przed sądami cywilnymi i wojskowymi stanęło w Warszawie ponad 650 osób. Jednak w porównaniu do innych części kraju, w warszawskich sądach zapadały niższe wyroki - maksymalnie 3,5 roku więzienia, podczas gdy rekordowy wyrok 10 lat więzienia zapadł wobec Ewy Kubasiewicz przed sądem Pomorskiego Okręgu Wojskowego.

Wprowadzenie stanu wojennego w Warszawie nie zaowocowało spektakularnymi strajkami ani też stworzeniem regionalnego kierownictwa strajkowego. Sprzeciw miał generalnie charakter biernego oporu, któremu sprzyjało stanowisko władz Regionu przekonane o konieczności budowy „społeczeństwa podziemnego”.

Wybrana literatura - pozycje w oryginale:
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ELITY III RP. RODOWÓD - CZĘŚĆ IV
Z jakich elementów tworzono aparat władzy komunistycznej można dzisiaj dowiedzieć się bardzo dużo z internetu. [Np. zob. wikipedia, „Polscy Żydzi”]. Tutaj przytoczę tylko parę innych przykładów. W książce pt. „Widziane z ławy obrończej”, A.Steinbergowa wymienia konfindenta i zaufanego szofera gestapo, Urbańskiego, który po wojnie został „sekretarzem powiatowego, czy też zakładowego komitetu PZPR w Lęborku”. Natomiast inny konfident gestapo - Wierciak, po wojnie był wojskowym prokuratorem w Poznaniu. W broszurze pt. „Swiadek historii - Judeopolonia”, wyd. z serii „Zeszyty Historyczne” nr 22, Warszawa, autor podaje przykład PRL-owskiego sędziego, Nizilińskiego. W czasie okupacji niemieckiej był sędzią u Niemców w Poznaniu. Po wojnie wyjechał do Olsztyna i tam został przez PPR mianowany sędzią tzw. „Sądu Wojskowego”. W czasie funkcjonowania w stopniu majora UB, jako sędzia wojskowy z ramienia „władzy ludowej”, wykonywał bez zmrużenia każde jej polecenia, sypiąc na patriotów polskich wyroki śmierci, dożywocie i długoletnie więzienia.

„Prawda o roku 1945, o nieszczęściu kraju, w którym zmontowano na prędce aparat władzy z rzezimieszków i bandziorów, nigdy nie została opowiedziana, przysypały ją zmyślenia i bajki. Dotychczas nie jest dla mnie jasne ilu z tych co [jak ja] godzili się na konieczność, zdołało tak sobie żałobne narodziny nowego państwa zracjonalizować że zapomnieli o świadectwie własnych oczów” [Gustaw Herling-Grudziński, „Kultura”, nr. 7/298-8/299, 1972 r., str. 43].

W 1968 roku, kiedy w kolejnym biegu rozstawnym do władzy w PRL, niedawna „Frakcja PPR” [Berman, Zambrowski i spółka” tzw. puławianie”] wyleciała na zewnątrz, głos zabrał ówczesny prezes ZBOWiDu i jednocześnie minister spraw wewnętrznych, generał Mieczysław Moczar. Udzielił on wywiadu „Życiu Warszawy” [Nr. 90/91, w 13/14/15 marca 1968 roku].

O UB - mówi się i pisze jako o „moczarowcach”, o „moczarowskich poglądach”, o „moczarowszczyźnie” etc. ... i w taki sposób, żeby ludziom kojarzyło się to z „faszystowskimi” poglądami i z „faszyzmem” w ogóle... Ale o bermanowcach, o bermanowszczyźnie, o bierutowcach, goldbergowcach [Różański] i tym podobnych typach nie wspomina się wcale, ażeby ludzie, nawet ci najgłupsi, czegoś nie zaczęli kojarzyć. Na czym zatem opinie, konkluzje i mniemania ludzi z obozu Bermana [dziś stadnina Michnika] są bardziej wiarygodne od poglądów zwolenników gen. M. Moczara? Zostawmy te pytania otwartymi. Niech na nie odpowiedzą sobie sami czytelnicy i zainteresowani tą problematyką.

Wracając do tematu, od którego odbiegłem, czyli do wywiadu M. Moczara udzielonego w w marcu 68 r. dla „Życia Warszawy”, cytuję:

„[...] Nie sposób jest przy tej okazji pominąć jeszcze jednego problemu, o którym do niedawna milczało się. Mam na myśli fakt przyjścia do nas razem z bohaterskimi żołnierzami pewnych polityków [podkr. moje - W.G.] przybranych w płaszcze oficerskie którzy później uważali, iż z tego tytułu tylko im - Zambrowskim, Bermanom, przysługuje prawo do przywództwa, monopol na określenie tego, co jest słuszne dla narodu polskiego. Fakt ten, był wówczas wyrazem niewiary w nas. Od tego zaczęło się zło, które trwało do 1956 r. Ludziom tym, choć mieli usta pełne frazesów o jedności, nie odpowiadało to, że nasza partia, PPR, głosiła hasło szerokiego frontu narodowego, frontu, w którym byłoby miejsce dla każdego polskiego patrioty, pragnącego wydźwignąć swoją ojczyznę, uczynić ją zamożniejszą, światlejszą, jeszcze piękniejszą. Jakże wymownym jest - warto i o tym przy okazji przypomnieć - iż właśnie z tego to względu, ludzie pokroju Radkiewicza, Romkowskiego, Mietkowskiego, Różańskiego czy Światły, Fejgina prześladowali później rzeczników haseł szerokiego, patriotycznego frontu narodowego, sprawie ich nadając kryptonim ‘bagno’. Dla nich partioci byli bagnem [...]”.
Kto to byli, ci „pewni politycy” polscy przybrani w płaszcze oficerskie, którzy przyszli do Polski z bohaterskimi żołnierzami [tzw. ”berlingowcami”]? Z analizy stosunków panujących w armii Berlinga, dokonanej przez inspektorów rosyjskich - członków Komisji Partyjnej Głównego Zarządu Politycznego w Armii Czerwonej wynika, że ... było gorzej niż sobie wyobrażano. »W zbiorze materiałów WKP(b) opublikowanych w 1995 roku pt. ”Polska-ZSRR. Struktury podległości” zamieszczony został raport Władysława Sokołowskiego [s. Iwana, inspektora Wydziału Organizacyjno-Instruktorskiego, członka WKP[b] od 1931], skierowany 13 czerwca 1944 roku do KC WKP(b). Zarzuca on oficerom pochodzenia żydowskiego, a przede wszystkim szefowi Zarządu Politycznego Armii, ppłk Mietkowskiemu i jego zastępcy Zambrowskiemu, iż na wszystkie intratniejsze stanowiska wsadzają swoich pobratymców, „którzy patrzą na aparat polityczny jako na miejsce wypoczynku, przyjemnego spędzania czasu oraz bogacenia się” [s. 75]. Zgodnie z dyrektywą Mietkowskiego [wówczas szefa Zarządu Politycznego Armii], Żydzi pracujący w aparacie politycznym podają się za Polaków, [...]. „Skład narodościowy aparatu politycznego Armii Polskiej, na dzień 1 czerwca 1944 roku - relacjonuje Sokołowski - wygląda następująco: na 44 oficerów Zarządu Politycznego [łącznie z redakcją gazety wojskowej i kierownictwa Domu Armii Polskiej - 34 Żydów, 5 Polaków z ZSRR oraz 5 Polaków z Polski, przy czym wszystkie stanowiska kierownicze [szef Zarządu Politycznego, jego zastępca, szefowie wydziałów, redaktor gazety] są obsadzone przez Żydów”. Te same stosunki panują na niższym szczeblu: „na 43 pracowników politycznych na szczeblu pułku - 31 Żydów. W pułkowym aparacie politycznym poszczególnych pułków [4 Pułk Artylerii Przeciwpancernej, 5 Pułk Piechoty] nie ma ani jednego Polaka” [s. 76]« [cytat za: Bogdan Urbankowski, „Czerwona Msza, czyli uśmiech Stalina”, Wyd. Alfa, Wa-wa 1998, Wydanie II, Tom I, str.548].
Po przybyciu berlingowców do Polski stosunki te - co możemy być pewni - zostały zachowane nie tylko w wojsku ale przede wszystkim w zbrodniczym aparacie UB-eckim - KBW i GZ Informacji Wojskowej. A więc wszystkie organy siłowe były praktycznie w rękach żydowskich. Sądownictwo i prokuratury były całkowicie w rękach Żydów.

Sumując krótko, można - na podstawie faktów - wysunąć tezę, że początek nowej władzy [no i oczywiście, nowym poprzednim i dzisiejszym elitom], dały w Polsce dwa rodzaje ludzi: Żydzi z KPP, ich pobratymcy ocalali [uratowani przez miłosiernych Polaków] z pogromu hitlerowskiego i polskie szumowiny czyli ludzie z marginesu społecznego [osobnicy spod „ciemnej gwiazdy”], którzy w tej fazie uginali się w pas przed tymi, którzy potrafili lepiej mówić i pisać przekonywująco. „Posiadam broń krutkom”. To wystarczyło. Resztę, co ma robić, dopowiedział mu Żyd Alster z UB. „Nie chcem być wodzem, ale bendem musiał nim zostać” [Lech Wałęsa]. A resztę mu dopowiedzieli [dopomogli] „doradcy”, typu T.Mazowiecki, W.Kuczyński [były trockista z lat 1960-tych - „raczkujący rewizjoniści” z późniejszej formacji A.Michnika], J.Kuroń i temu podobne typy z wiadomej stadniny, która dzisiaj bardziej znana jest jako „DBM” [Duchowi Bracia Michnika], których więcej było po stronie „opozycyjnej” przy tzw. „okrągłym stole”, niż po stronie „rządowej”. Ale wróćmy z powrotem w czasie, żeby nie pogubić się w chronologii tworzenia etnicznym Polakom nowych elit, to znaczy: „nowych Polaków”, których mentalność, filozofia życia i duch, rdzennym Polakom, ocalałym z piekła II wojny światowej i żydowskiego pogromu w latach 1944-1956 są tak obce, że mają wielki problem pojąć ich filozofię i zaakceptować demonstrowaną mentalność. Ale nie tylko pojąć - również zrozumieć.

Po zmianie nazwisk na polsko-brzmiące i opanowaniu kluczowych i węzłowych stanowisk w aparacie partyjnym i resortach siłowych, komuniści żydowscy poczuli się silni. Ale mieli też problem: nie mogli w ogóle pojąć, dlaczego w Polsce gdzie komuniści mieli już władzę, nie można było odtworzyć „Komunistycznej Partii Polski”. Bo przecież przed wojną kiedy KPP była zabroniona, mogła istnieć. Dzisiaj [tj. po roku 1945] kiedy nie jest zabroniona zaistnieć nie może. Sprawa wyglądała podejrzanie. Przeciw odtworzeniu KPP był Gomułka i jego frakcja PPR, tzw. „krajowcy”. Dlatego KPP nie została odtworzona, lecz ukryła się pod szyldem PPR i potem PZPR.

Zasadnicza różnica między KPP-owską [żydowską] „Frakcją PPR” a gomułkowską PPR polegała na tym, że ta druga chciała, jak zauważył J.K.Kwiatkowski, „zaszczepić płonkę komunizmu na narodowym pniu polskim i z nielicznej sekty przerodzić się w ruch masowy”. Dlatego dążenia i oczekiwania komunistów żydowskich Gomułka określił jako „tendencje sekciarskie”. To, między innymi, stało się przyczyną, że Żydzi, zaczęli podejrzewać Gomułkę i jego frakcję o odchodzenie od komunizmu.

Podejrzenia te wzrosły wydatnie, kiedy Gomułka przeciwstawił się wyelimitowaniu Tity i Jugosławi z Biura Kom. i potem gwałtownej kolektywizacji rolnictwa w Polsce. Z analizy ówczesnego stanowiska politycznego i partyjnego, wyszło komunistom żydowskim że Gomułka [i spółka: Kliszko, Spychalski] był więcej nacjonalistyczny niż internacjonalistyczny. Oskarżyli go o „odchylenie nacjonalistyczne”, co w partiach komunistycznych czy lewicowych nie jest tolerowane: wszyscy mają być równi a więc wniosek logiczny: sabotował im wcielanie w życie ideałów komunistycznych. To był powód żeby żydowska sekcja etniczna, tzw. „Frakcja PPR”, kiedy poczuła się już bardzo silną, ujęła sprawy w swoje ręce.

Po umocnieniu się w najważniejszych organach siłowych władzy, głównie w bezpiece, w wywiadzie, kontrwywiadzie, wojsku, cenzurze i aparacie propagandowym, po tzw. „zjednoczeniu” PPR z PPS, i po przekształceniu ich w PZPR - wsadziła przywódców krajowego odłamu komunistów, tj. Gomułkę, Kliszkę i Spychalskiego do klatki, ażeby im, Żydom, nie przeszkadzali. W ten sposób komuniści żydowscy uzyskali niepodzielną władzę na wiele lat, bo od roku 1948 do 1956.

Kiedy latem 1948 roku Gomułka znalazł się w żydowskiej klatce, zaczął myśleć jak się z niej wydostać. W grudniu tego samego roku napisał list do Stalina, żaląc się na „duży odsetek elementu żydowskiego w kierowniczym aparacie państwowym i partyjnym”, za co winą obarcza Żydów. W liście tym m.in. pisze - cytuję:

„Można wprawdzie i mnie czynić odpowiedzialnym za wysoki odsetek elementu żydowskiego w kierowniczym aparacie państwowym i partyjnym, lecz główna wina za wytworzony stan rzeczy, spada przede wszystkim na towarzyszy żydowskich [Zob. ”Przegląd” 7.III.2008 i http://wiadomości.onet.pl/
I równie jak Berling nie dostał od Stalina odpowiedzi. Było już za późno. Teraz mógł żydowskiej „Frakcji PPR” nadmuchać. Żydzi już załatwili sobie nawet i to, by wojsko nie znalazło się pod dowództwem jakiegoś Polaka. Wyprosili wcześniej, w imieniu „rządu polskiego”, u Stalina, żeby na czele wojska polskiego stanął K. Rokossowski, co zapewniało im bezpieczeństwo władzy.
Po latach Jakub Berman mówił T.Torańskiej [zob. ”Oni”, str. 293], że mieli „wizję”. Na co Torańska odpowiedziała: ”I żeby ją zrealizować UB spaliło ponad 300 gospodarstw w osadzie Wąwolnica w powiecie puławskim; trzymało Jana Troka ze Stargardu w zimnej piwnicy z nogami w wodzie, która zamarzła; wieszało ludzi z nogami do góry i wstrzykiwało im wodę do nosa oraz zaciskało obręcze na głowach do zemdlenia; wbijało drzazgi pod paznokcie więźniom w Bochni oraz biło ich w pięty - w Krakowie, Łodzi, Rybniku. Te mordy, palenia, tortury, na taką skalę nieznane w Polsce od wieków, były elementem kampanii wyborczej do referendum oraz do pierwszego i ostatniego z udziałem PSL-u sejmu, które to wybory mieliście wygrać jeszcze przed wyborami jak chciał Stalin.
Berman: - Najwięcej nadużyć popełniono w pierwszym okresie, przyznaję”.
T.Torańska przytacza więcej takich tzw. „nadużyć” żydowsko-kominternowskiej bandy opryszków i rzezimieszków - na stronach 295-298 podaje w rozmowie z Bermanem więcej: ”(...) komendant UB w Bochni zamordował burmistrza Bogucic, Józefa Kołodzieja, prezesa „Wici” - Wojciecha Kaczmarczyka, zarządcę miejscowej mleczarni - Władysława Kukiela, działacza PSL-u - Stanisława Mariasza oraz zamęczył torturami burmistrza Łapanowa - Jana Jarotka i zastrzelił członka lokalnego komitetu wykonawczego PSL-u - Józefa Szydłowskiego. Szydłowskiemu przed zastrzeleniem wycięto język, wyrwano paznokcie i pogrzebaczem wypalono oczy. A wójt wsi Sarnaki koło Siedlec został zabity w obecności mieszkańców całej wsi, domy ich spaliło UB. Mjr. Sobczyński, komendant UB w Rzeszowie i sekretarz PPR w Przemyślu wyciągnęli z domu Władysława Kojdera, członka komitetu wykonawczego PSL, znalezio go w lesie zabitego 30 kulami”.
Natomiast z kwartalnika „Krytyka” dowiadujemy się, że: „(...). Szukano również syna Kołodzieja, po drodze bijąc rewolwerem i cepami Felgowskiego i 73 letniego starca Szymona Nosola. Inna grupa UB w Mikluszowicach pobiła sołtysa - Michała Jarosza za usunięcie zwłok zamordowanych kierownika mleczarni Kukieli i Mariasza. W Dziewinie aresztowano T. Dąbrowskiego i J. Szydłowskiego z Mikluszowic. Dąbrowskiemu nakazano uciekać - postrzelono w plecy i w brzuch, Szydłowskiego zabrano do Bochni, gdzie torturowano, bito pałką i karabinem, podcinano język, wbijano drzazgi pod paznokcie, podcięto uszy, palono słomą pod nogami. Na skutek tych tortur Szydłowski zmarł. A oprawcami byli Józef Bartkowicz, Leon Bartkowicz, Tadeusz Powroźniak. I są na to świadkowie. Bracia Bartkowicze, znani są na terenie powiatu Bochnia, jako notoryczni kryminaliści i bandyci. Byli konfidentami żandamerii niemieckiej w czasie okupacji” [Zobacz: „Krytyka, Kwartalnik Polityczny” Nr 6, Warszawa 1980, str. 153, Łukasz Socha, „Interpelacje posłów PSL”].

W kwietniu 1946 do władz PSL wpłynął list od czytelnika tygodnika „Piast”, organu PSL. List ten został wysłany do redakcji tego pisma. Czytelnik ten pisze: „Jestem mimowolnym świadkiem wstrząsającej zbrodni, jakie dokonują pracownicy urzędu bezpieczeństwa na ludności polskiej, w pierwszym rzędzie na chłopie polskim. Chciałbym tylko w paru słowach określić co słyszałem i to, co sam widziałem na własne oczy we wspomnianym urzędzie.
Będąc w bezpośrednim sąsiedztwie UB, jak również mając na kwaterze tych zbirów [tylko na takie miano w moich oczach zasługują], mogłem podsłyszeć ich rozmowy, i mogę podać parę identycznych [winno być autentycznych] faktów. Praca, a praca krecia, w UB odbywa się tylko nocą, gdy na ulicy zamiera wszelki ruch, aby przechodnie nie mogli usłyszeć wydobywających się jęków przesłuchiwanych uwięzionych w kaźni. Uwięzieni przesłuchiwani są kilkanaście razy na noc, przesłuchiwaniu takiemu towarzyszy nieludzkie bicie - chcą w ten sposób wydobyć coś od swoich ofiar.
Jest to jeszcze niczym w porównaniu z dalszymi torturami, jakie potrafią „Polacy” z Bezpieki w dwudziestym wieku. Gdy ofiara mimo bicia i pogróżek nie chce mówić, wbijają jej po 5 do 15 szpilek za paznokcie, a gdy to nie pomaga, nacinają nożem mięśnie rąk lub nóg i w rany sypią niegaszone wapno, a w ostatecznym razie rozciągają swoją ofiarę na specjalnym rusztowaniu z haków i wyrywają jej ręce i nogi ze stawów, gdy ofiara mdleje, zlewają ją wodą, aby doprowadzić do przytomności, i znowu nadal męczyć. Dzięki takim torturom lub innym, ofiara kończy życie, a zbiry wyciągają ją najczęściej za skatowane lub przypiekane nogi poprzez wysokie schody i długie podwórze, aby wrzucić ją do dołu wykopanego przez volksdeutschów. Tak kończą ludzie swe życie w dzisiejszej Polsce komunistycznej bez sądu i bez wyroku” [Zob.: „Krytyka” Nr. 6, jak wyżej, str. 154].

Władysław Gauza, Elity III RP – Oslo, Wrzesień 2011

-------------------------------------------------------------
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Dzień judaizmu: Franciszek Macharski modli się w synagodze
Przypominamy, że kiedy F. Macharski był biskupem metropolitą krakowskim - dopuścił się obrazy kościóła świętego poprzez podpisanie zdradzieckiego dokumentu, w którym to zobowiązywano Kościół katolicki do wyrzucenia Karmelitanek oświęcimskich z ich legalnego konsekrowanego klasztoru i stanowiącym własną nieruchomość w Oświęcimiu. Mówiąc ściśłej, Macharski pomógł żydom skrzywdzić moralnie i obszabrować katolickie zakonnice. Poza tym, ten akt wyrzucenia zakonnic z klasztoru, był w sprzeczności z posłannictwem Kościoła Świętego, nie miał podstaw ani w prawie kanonicznym, ani też nie mógł być uzasadniony teologicznie, a na płaszczyźnie prawa karnocywilnego obowiązującego w Polsce, był kryminalnym przestępstwem, takim samym, jak wymuszenia rozbójnicze.

To wszystko było prostym skutkiem heretyckiej wizyty Karola Wojtyły w synagodze rzymskiej, gdzie ten posoborowy papież - wobec zebranych tam wrogów Chrystusa - otwarcie potępił katolickich świętych i legalnych papieży za ich nauczanie o żydach, które to nauczanie żydom nie pasowało. Aktem tym nielojalności wobec Świętych Ojców Kościoła oraz bolszewickiego braku elementarnej kultury społecznej, Wojtyła rozzuchwalił bezczelność żydowską do form i rozmiarów jakie są dziś na porządku dziennym w Polsce i to nie tylko w kościele, ale we wszystkich dziedzinach życia. Naprzykład: „Pokłosie” to właśnie pokłosie tamtej wizyty.

Klasztor Karmelitanek w Oświęcimiu był solą w oku agresorów żydowskich, którzy właśnie za pomocą Macharskiego otrzymali dokument zobowiązujący karmelitanki do eksmisji z ich własnego domu. Usunięcie Karmelitanek miało dwa proste cele:

- Usunąć klasztor, a także zakazać na terenie obozu i okolicach jakiejkolwiek formy kultu katolickiego, a to przy przyzwoleniu na chamskie, wyuzdane [na co są rozliczne dowody] zachowania młodzieży żydowskiej - głownie z Izraela, ale i nie tylko.

- Poniżyć Polskę i Polaków, zaszczepiając w nich psychologiczny mechanizm automatycznego ustępowania żydom w każdej spornej kwestii.

Ta obecna powódź żydowskiej agresji rozpoczęła się właśnie wtedy w Oświęcimiu, gdzie Macharski w porozumieniu z Wojtyłą, dokonali wyłomu w Polskiej linii obrony i dalekosiężnie łamiąc tym polskie morale katolickie i narodowe.
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Co warte odnotowania, to informacja nt. miejsca tych „negocjacji” i zawarcia „umów”. Wiadomym jest, że sprawy podlegające metropolii rozpatruje się właśnie na terenie siedziby biskupa. A jednak, deklaracja ta o wyrzuceniu karmelitanek została podpisana poza tym terenem. Strona żydowska zadeklarowała, że siedziba biskupa w Krakowie, nie jest miejscem do obiektywnych negocjacji w sprawie zakonnic oświęcimskich. Zadecydowano, że spotkanie negocjacyjne musi odbyć się na gruncie neutralnym. I tak się stało, neutralnym miejscem tego spotkania był prywatny pałac Rothschilda w Szwajcarii.

Aby zagrać na polskich prowincjonalnych kompleksach do dnia dzisiejszego podaje się, że porozumienia te były „genewskie” - podczas gdy odbywały się poza Genewą, w miejscowości o nazwie Pregny.

http://gazetawarszawska.com/2012/02/11/kalendarium-konfliktu-oswiecimskiego/
Kiedy sprawa przestępczej eksmisji karmelitanek z ich domu wyszła na jaw, natychmiast odezwało się wiele bardzo krytycznych głosów, to także ze strony tradycyjnych księży, którzy mieli katolickie sumienia, a tacy jeszcze wtedy w Polsce żyli. Reakcje niezadowolenia kleru, były tak mocne, że zaczęto rozpuszczać pogłoski o tym [a BBC było w tym bardzo aktywne], że Macharski był jakoby zmuszony podpisać dokument lub że był nie w pełni świadom konsekwencji tego „porozumienia”. Jeden ksiądz powiedział nawet, w prywatnej rozmowie, że on i jego znajomi kapłani, którzy znali Macharskiego od bardzo dawna, nie wierzą w to, by on mógł coś takiego podpisać. „On musiałby być odurzony czymś by popełnić taką głupotę”, tak wyraził się tenże ksiądz o Macharskim.

Macharski, ani nigdy nie przeprosił, ani też nie próbował cokolwiek wyjaśniać swoim wiernym. Teraz zaś, jak go widzimy, przebrany za kardynała, chodzi do synagogi na modlitwy, siejąc tym dalej demoralizację wśród wiernych.

=========================================================================

(+) Podobne uwagi na temat Karola Wojtyły [Jana Pawła II], są przyjmowane przez wielu za niewłaściwe, a nawet obraźliwe. - Trzeba tu jednak podkreślić, że Kościół ma 2000 lat, rządzili w Nim wielcy święci papieże, formowali Go wielcy święci. To właśnie Oni tworzą Świętą Tradycję która - można powiedzieć - jest „Papieżem papieży”. I to właśnie Święta Tradycja była ostro, bezpardonowo atakowana i wyniszczana przez Jana Pawła II w ciągu 25 lat jego pontyfikatu.
W/w odwiedziny synagogi, połajanki, których - przed obliczem rabinów - Jan Paweł II udzielił Ojcom Kościoła ... były jedynie czubkiem góry lodowej jego osobistej agresji przeciw Tradycji. Jest sprawą słabo zauważoną i całkiem zapomnianą, że zaraz po wstąpieniu Wojtyły na Stolicę Piotrową powołano w Watykanie, różne kościelno-żydowskie komisje - które miały prześledzić wszystkie antysemityzmy w Nauce Kościoła Świętego, a powstałe w ciągu 2000 lat - celem usunięcia ich z nauczania. Tak też się stało i w okresie ok. 1982-1983 Wojtyła zaakceptował wszystkie te uwagi i triumfalne - pisemnie - ogłosił ich nieważność [nauczań]. Jest oczywiste [dla ducha mężczyzny katolika], że pozwolenie rabinom na cenzurowanie [policzkowanie tych, którzy nie mogli się bronić] Świętych i Papieży, było straszną zniewagą, która nie może być puszczona płazem.    Krzysztof Cierpisz [2013-01-21]
Za: http://gazetawarszawska.com/2013/01/21/dzien-judaizmu-w-kosciele-zdrajca/
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